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Roczny plan przed terminem
Centralny Zarząd Przemysłu 

Farmaceutycznego jako trzeci w 
resorcie przemysłu chemicznego 
po przemyśle gazów technicz­
nych 1 gumowych zameldował, 
że podległe mu zakłady wyko­
nały w dniu 21 bm. zadania pro­
dukcyjne na rok bieżący w 
100,4 proc, według wartości. Na 
15 zakładów podległych Central­
nemu Zarządowi, 13 wykonało 
swe zadanie roczne przed termi­
nem.

Odpowiedzi towarzysza Józefa Stalina
no pytania korespondenta »New York Times«

MOSKWA (PAP). — AGENCJA TASS OGŁOSIŁA NA­
STĘPUJĄCE ODPOWIEDZI JÓZEFA STALINA NA PYTANIA 
KORESPONDENTA DYPLOMATYCZNEGO 
TIMES" JAMESA RESTONA

Pytanie: Czy w chwili, gdy 
rbliża się nowy rok i w Stanach 
Zjednoczonych przyjść ma no­
wa administracja, nadal żywi 
Pan przekonanie, że Związek 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i Stany Zjednoczone 
mogą żyć w pokoju w ciągu 
nadchodzących lat?

Odpowiedź: W dalszym cią­
gu wierzę, że wojny między 
Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki a Związkiem Radzieckim 
nie można uważać za nieunik­
nioną. że nasze kraje mogą rów­
nież nadal żyć w pokoju.

„NEW YORK 
Z DNIA 21 GRUDNIA 1952 R.

Pytanie: Gdzie Pańskim zda­
niem tkwią źródła obecnego na­
pięcia międzynarodowego?

Odpowiedź: Wszędzie i we 
wszystkim, gdzie tylko przeja­
wiają się agresywne działania 
polityki „zimnej wojny" pro­
wadzonej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Pytanie: Czy powitałby Pan 
rozmowy dyplomatyczne z 
przedstawicielami nowej admi­
nistracji Eisenhowera dla roz­
patrzenia możliwości spotkania 
między Panem a generałem 
Eisenhowerem w sprawie osła-
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bienia napięcia międzynarodo­
wego?

Odpowiedź: Ustosunkowuję
się do takiej propozycji pozy­
tywnie.

Pytanie: Czy będzie Pan
współpracował w jakimś no­
wym przedsięwzięciu dyploma­
tycznym mającym na celu po­
łożenie kresu wojnie w Korei?

Odpowiedź: Zgadzam się na 
współpracę, gdyż Związek Ra­
dziecki jest zainteresowany w 
likwidacji wojny w Korei.

Narody całego świata gorąco popierają 
uchwały Kongresu Wiedeńskiego

♦

W krótkim wywiadzie, udzielonym przez towarzysza Stalina 
korespondentowi „New York Times" zawarta jest cala treść poli­
tyki międzynarodowej Związku Radzieckiego. Polityka ta, reali­
zowana konsekwentnie i nieugięcie przez ZSRR w ciągu 35 lat 
stała się ideą przewodnią wszystkich państw ludu pracującego 
i natchnieniem wszystkich narodów, walczących przeciwko krwio. 
żerczym planom kapitału monopolistycznego, przede wszystkim 
kapitału amerykańskiego. Fksponcntem najbardziej awanturniczego 
odłamu amerykańskiego kapitału jest prezydent generał Eisen­
hower.

Jakie są założenia polityki międzynarodowej Związku Radziec­
kiego? Dają się one ująć w następujące 3 punkty:

1. Istnieje całkowita możliwość współistnienia w święcie sy­
stemu socjalistycznego i kapitalistycznego. Wyższości systemu nie 
rozstrzyga się wojną, aczkolwiek i w tej dziedzinie ZSRR w wojnie 
przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy pokazał światu wyższość 
ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym.

2. Związek Radziecki, a wraz z nim setki milionów łudzi na 
całym świecie, jest najgłębiej przekonany, że nie ma takich spraw 
spornych, które nie mogłyby być rozwiązane w drodze rokowań, 
Jeśli istnieje obustronna dobra wola. Gdy organizatorzy nowej rzezi 
narodów głoszą oszukańcze hasła, o rzekomej nieuchronności wojny 
między krajami kapitalizmu i socjalizmu, towarzysz Stalin stwier­
dza: ,‘,W DALSZYM CIĄGU WIERZĘ, ŻE WOJNY MIĘDZY STA­
NAMI ZJEDNOCZONYMI AMERYKI, A ZWIĄZKIEM RADZIEC 
KIM NIE MOŻNA UWAŻAĆ ZA NIEUNIKNIONĄ, ŻE NASZE 
KRAJE MOGĄ RÓWNIEŻ NADAL ŻYC W POKOJU !.

3. Sprawa pokoju jest niepodzielna. Każdy konflikt zbrojny, 
nawet o charakterze lokalnym, nosi w sobie zarodek wojny świa. 
towej. Należy wszelkimi środkami dążyć do likwidacji każdego kon­
fliktu, aby ustrzec ludzkość przed nową hekatombą krwi i przed 
zniszczeniami dóbr materialnych i kulturalnych. Jak stwierdził 
towarzysz Stalin na XIX Zjeździć KPZR, interesy Związku Ra­
dzieckiego „SĄ W OGOLĘ NIEODŁĄCZNE OD SPRAWY PO­
KOJU NA CAŁYM ŚWIECIE".

Takie są założenia ideowe pierwszego w świecie mocarstwa 
socjalistycznego, takie są założenia jego polityki międzynarodowej.

Inne natomiast są dążenia grup monopolistycznych, sprawują, 
cych władzę w krajach kapitalistycznych. Ich wytyczną w rolityce 
międzynarodowej jest organizowanie wojen i militaryzacja gospo­
darki narodowej dla zapewnienia maksymalnych zysków kapitali. 
stycznych. W tym cetu rzą<| stanów Zjednoczonych przestawił 
swoją gospodarkę i gospodarkę krajów odeń zależnych na tory 
wojenne. W tym celu wiąże się z hitlerowskimi i japońskimi zbrod­
niarzami wojennymi, zachęcając Ich do odwetu. VV tym celu prze­
kształca Niemcy zachodnie i Japonię w bazy wypadowe przeciw, 
ko Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji lud' .rej, W tym 
celu montuje agresywne pakty j bloki jak pakt atlantycki, pakt 
Pacyfiku czy dowództwo śródziemnomorskie. W tym celu, w imię 
zawładnięcia światem organizuje wojny.

Towarzysz Stalin wskazuję na niebezpieczeństwo, jakie zagraża 
ludzkości na skutek oliecnego napięcia międzynarodowego, które 
jest wynikiem agresywnych działań polityki „zimnej wojny", pro­
wadzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Odpowiedź towarzysza Stalina na pytania postawione przez 
korespondenta „New York Times" idzie |h> linii dążeń całej pokój 
miłującej ludzkości Związek Radziecki gotów jest wziąć udział 
w każdej inicjatywie zmierzającej do odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych Towarzysz, Stalin ustosunkowuje się pozytywnie do 
sprawy rozpatrzenia możliwości spotkania w tym celu z generałem 
Eisenhowerem. Towarzysz Stalin zgadza się na współpracę w no. 
wych przedsięwzięciach dyplomatycznych w celu położenia kresu 
wojnie w Korei Jak wiemy, to właśnie z inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego wszczęte zostały rokowania w sprawie zakończenia 
wojny w Korei, torpedowane od półtora blisko roku przez impe­
rialistów amerykańskich

Słowa towarzysza Stalina dodają setkom milionów ludzi, wal­
czącym o zachowanie i utrwalenie pokoju, bodźca do dalszych wy­
siłków. Narody świata znajdują w wypowiedzi towarzysza Stalina 
nowy dowód, iż w Związku Radzieckim mają one najmocniejsze 
oparcie w ich walce przeciwko podżegaczom wojennym.

I pod przewodem Związku Radzieckiego i wielkiego Stalina 
walkę tę prowadzić będą aż do zwycięskiego końca.

Pnvwv welodromie z*.-
rUryĄ mowym w Paryżu 

odbyło się wielotysięczna zebranie, 
na którym złożyli sprawozdanie 
członkowie delegacji francuskiej na 
Kongres Narodów w Obronie Po­
koju.

Burzliwymi, długo niemilknącymi 
oklaskami, powitali zebrani ukazanie 
się w prezydium laureata Między­
narodowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między na­
rodami", Drzewodniczącego Francu­
skiej Krajowej Rady Pokoju Yves 
Farge‘a, członków francuskiej dele­
gacji na Kongres Wiedeński oraz 
przywódców Francuskiej Partii Ko­
munistycznej z Jacąues Duclos na 
czele i przedstawicieli organizacji 
demokratycznych, nauki i sztuki.

Pierwszy zabrał glos członek Ko­
mitetu Wykonawczego partii rady­
kałów Hernieux, który wyraził cał­
kowite poparcie dla uchwał Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju. 
Następnie przemawiali Raymonde 
Dien, działacz katolicki Parmantier, 
sekretarz Powszechnej Konfederacji 
Pracy Duchas i przewodnicząca Sto­
warzyszenia Studentów-Protestan- 
tów Bose. Mówcy wzywali do 
wzmocnienia jedności w walce prze 
ciwko nowej wojnie światowej. Zna­
ny pisarz francuski Jean-Paul Sar- 
tre zdemaskował w swym przemó­
wieniu oszczerczą kampanię prasy 
burżuazyjnej, prowadzoną w okre­
sie przygotowań i prac Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

Ostatni przemawiał Yves Farge, 
który wskazał niebezpieczeństwo za­
grażające Francji w wyniku podpi­
sania przez rząd agresywnych soju­

Już w I kwartale przyszłego roku 
warszawska stacja telewizyjna 

rozpccznie nadawanie stałego programu
WARSZAWA (PAP). — Pierwsza 

w Polsce — warszawska stacja tele­
wizyjna nadająca od kilku tygodni 
audycje doświadczalne, już w I kwar 
tale przyszłego roku rozpocznie 
transmitowanie stałego, cotygodnio­
wego programu.

Obecnie pracownicy Instytutu 
Łączności z inż. Kędzierskim na cze­
le pracują nad podniesieniem jakoś­
ci nadawanego obrazu oraz zwiększę 
niem zasięgu stacji. W tym celu 
przeprowadza się intensywne prace 
zmierzające do uruchomienia nadaj­
nika dźwięku dla audycji telewizyj­
nej. Dotychczas bowiem dźwięk do 
audycji doświadczalnych nadawany 
był przez radiostację Polskiego Ra­
dia.

Stacja zostanie zainstalowana w 
taki sposób, aby nadawane przez nią 
audycje telewizyjne mogły być od­
bierane w obrębie całej wielkiej 
Warsizawy.

Bruksela

szów i paktów. Wezwał on do dal­
szej walki o zawarcie Paktu Poko­
ju między pięcioma wielkimi mocar­
stwami, zaprzestanie wojny w Indo- 
chinach, wycofanie francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego i zawarcie 
z rządem Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej układów ekonomicz 
nych i kulturalnych.

Delegacja belgij­
ska na Kongres

Narodów w Obronie Pokoju opu­
blikowała oświadczenie, które gło­
si m. in.:

„Delegacja belgijska na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju, wybra­
na przez dziesiątki tysięcy obywateli 
i składająca się z 77 delegatów 
i obserwatorów, reprezentujących 
wszystkie warstwy społeczne 1 różne 
przekonania — wyraża swe zadowo­
lenie z uchwał powziętych przez 
Kongres w atmosferze całkowitej 
swobody i po dokładnym przestudio­
waniu problemów. Delegacja belgij­
ska uważa za swój obowiązek pod­
kreślić, że wszyscy jej członkowie 
złożyli jednomyślnie swe podpisy 
pod apelem Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

Delegacja uważa, że ucliwaly po­
wzięte w Wiedniu dają przyjaciołom 
pokoju na całym świecie możność 
zapewnienia pokojowego rozwiąza­
nia wszystkich konfliktów między­
narodowych".
I nttflUłl Delegaci angiel- ŁiUaltŁyil SCVi którzy powró 

ciii z Wiednia, dzielą się swymi wra­
żeniami z Kongresu.

Gospodyni domowa Bass, jedna z 
delegatek Krajowego Zrzeszenia Ko­
biet, oświadczyła: „Jeśli wszyscy

Budowane jest także urządzenie, 
które umożliwi transmitowanie fil­
mów dźwiękowych za pośrednictwem 
telewizji. Stacja otrzymała już także 
autobus, w którym montowana jest 
aparatura umożliwiająca transmi­
sje reportaży telewizyjnych. Dzięki 
temu stacja będzie mogła nadawać 
reportaże z fabryk, budowli socja­
lizmu, uroczystości państwowych, 
manifestacji, pochodów itp.

Został już opracowany tzw. syg­
nał wywoławczy dla naszej pierw­
szej stacji telewizyjnej. Jest nim po­
stać warszawskiej Syreny.

Równolegle z unowocześnieniem i 
usprawnieniem pracy stacji telewi­
zyjnej trwają starania, mające na 
celu zaopatrzenie w odbiorniki tele­
wizyjne możliwe jak największej 
liczby świetlic przyzakładowych w 
obrębie całej Warszawy. s „ - 

inni delegaci powrócili z takimi 
wrażeniami, Jakie ja odniosłam, to 
Kongres osiągnął niewątpliwie ol­
brzymi sukces". „Pojechałam — 
stwierdziła Bass — w imię dobra 
moich dzieci. Powinniśmy domagać 
się rokowań, aby nasze dzieci nie 
musialy pizeżyć okropności nowej 
wojny".

Delegat Komitetu Obrońców Poko 
ju jednej z dzielnic Londynu i zwią­
zku zawodowego robotników prze­
mysłu budowy maszyn J. Abraham 
nazwał Kongres „jednym z najwspa­
nialszych wydarzeń w historii ludz­
kości".

Berlin Agencja ADN do­
nosi z Frankfurtu

nad Menem, że 22' bm. odbyła się 
w mieście Neuiser.burg konferencja 
prasowa, r.a której pięciu delegatów 

•z Hesji na Kongres w Wiedniu zło­
żyło oświadczenia o Kongresie, 
Konferencja ta miała się odbyć we 
Frankfurcie nad Menem, została jed 
nak zakazana przez policję.

Odpowiadając na pytania dzienni­
karzy, delegaci jednomyślnie stwier 
dzili, że w Yledniu panowała cał­
kowita wolnośó słowa. Członek dele­
gacji Mueller stwierdził, że na pod­
stawie rozmów z różnymi delegata­
mi doszedł do przekonania, że po­
rozumienie między narodami jest 
możliwe.

Pekin Masy pracujące 
Chińskiej Repu­

bliki Ludowej gorąco witają uchwa­
ły Kongresu Narodów w Obronie
Pokoju. Prasa chińska poświęca licz­
ne artykuły zakończeniu prac Kon­
gresu. Dziennik „Beiczinżibao" pisze, 
że wszystkie warstwy ludności Pe­
kinu z olbrzymim entuzjazmem przy 
jęły wiadomość o pomyślnym za­
kończeniu prac Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju. Masy pracują­
ce stolicy chińskiej odpowiadają ną 
uchwały Kongresu nowymi osiągnię 
ciami produkcyjnymi.

Szybkie tempo prac 
przy budowie Kanału 
Południowo-Uxra:ńskiego

MOSKWA (PAP) — Mimo warunków 
zimowych prace przy budowie Kanału Po­
łudniowo - Ukraińskiego trwają w nie­
słabnącym tempie. Roczny plan robót bu- 
downiczo-montaźowych wykonany został 
na miesiąc przed terminem.

Na wielką skalę rozwinęły się prace 
przy budowle systemów nawadniających 
górno-inguleckiego, dolno-lnguleckiego, 
kamieńskiego, Iwanowskiego i blagowie- 
szczeńskiego Nazwy swe systemy te otrzy 
mały od małych rzek. Prowadzi się przy­
gotowania do budowy rezerwuaru wodne­
go w Mołoczańsku o pojemności 6 miliar­
dów metrów sześciennych wody.

Kanał Południowo - Ukraiński oraz zwlą 
zane z nim systemy Irygacyjne nawodnią 
pola uprawne 426 kołchozów i 53 sow- 
chozów. .. __
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We Francji znów kryzys rządowy 
Francuska Partia Komunistyczna domaga się 

utworzeniu izgdu niezawisłości narodowej i pokoju
PARYŻ (PAP). — Rząd Pinaya podał się do dymisji. Bezpo­

średnią przyczyną rezygnacji Pinaya jest fakt, że deputowani partii 
MRP, którzy go dotąd popierali, postanowili wstrzymać się od głoso­
wania nad uoluni zaufania dla rządu. Wstrzymanie się deputowanych 
MRP od głosowania oznacza, że rząd Pinaya nie będzie mógł uzyskać 
bezwzględnej większości, wymaganej w czasie głosowania nad uolunt 
zaufania. W tym stanie rzeczy Pinay podał się do dymisji.
Istotną przyczyną kryzysu rządo­

wego we Francji jest załamanie się 
programu gospodarczego Finaya oraz 
wzrastające trudności ekonomiczne 
Francji w związku z wyścigiem 
zbrojeń. Jak wiadomo, Pinay utwo­
rzył w marcu ub. roku rząd pod

Pod płaszczykiem 
»dypłomacji«

Praktyki Poselstwa Państwa 
Izrael, jak wykazuje niezbicie no­
ta naszego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, wysłana przed ldl 
koma dniami, mało mają zaiste 
wspólnego z dobrymi obyczajami 
i ze zwyczajami obowiązującymi 
w stosunkach międzynarodowych 
Natomiast w faktach, przytoczo­
nych w nocie, odnajdujemy z ła. 
twością ów szczególny rodzaj dy­
plomacji, który zademonstrowali 
u nas dyplomaci amerykańscy i 
angielscy. Polega on przede 
wszystkim na wyzyskiwaniu po­
bytu w’ krajach, w których bur- 
żuazja została pozbawiona wła­
dzy, dla roboty szpiegowskiej i 
na wiązaniu się w tym celu z wro 
gainj ludu pracującego.

Poselstwo Państwa Izrael uwa. 
żalo za właściwe uzurpowanie so­
bie prawa występowania w Imie­
niu obywateli polskich narodowo­
ści żydowskiej, zresztą wbrew ży 
czeniom tych obywateli, którzy 
na równi ze wszystkimi korzysta 
ją z pełnego u nas równoupraw­
nienia i którzy włączyli się w nurt 
pracy i budownictwa Polski Lu. 
dowej. Mało tego, Poselstwo usi­
łowało stać się ośrodkiem ideolo­
gicznym i organizacyjnym zlikwi 
dowanych od dawna na terenie 
Polski organizacji syjonistycz­
nych, reprezentujących Interesy 
reakcyjnej burżuazji żydowskiej.

Dla każdego, kto śledził proces 
bandy Slanslty‘ego w Czecliosło. 
wacji, nie ma żadnych wątpliwo­
ści, czym Jest syjonizm i czyim 
służy interesom. Ta organizacja 
burżuazji żydowskiej staja się jaw 
ną agenturą amerykańskich im­
perialistów i, podobnie jak inne 
agentury tych śmiertelnych wro­
gów ludzkości, dąży do obalenia 
ustroju demokracji ludowej.

Jak potwierdziły zeznania urzęd 
nllo Poselstwa, Arl Lernera, Po­
selstwo Państiva Izrael posługi, 
wało się w swych praktykach ta­
kimi ludźmi, jak np. Ozjasz Rącz­
ko, b. członek organizacji faszy­
stów żydowskich, osądzony za 
nielegalną działalność przez sąd 
Polski Ludowej. Za pośredni­
ctwem takich oto łudzi, jak rów. 
nież przy pomocy specjalnie oprą 
cowanego kwestionariusza dla pe- 
tontów, Poselstwo zbierało infor­
macje, stanowiące tajemnicę pań­
stwową. Wyzyskując dla antypol­
skiej działalności zagwarantowa. 
ną przez naszą Konstytucję wol­
ność wyznania, urzędnicy Posel­
stwa Państwa Izrael organizowa­
li spotkania z wrogami Polski Lu­
dowej w synagogach i innych 
miejscach kultu religijnego.

Ministerstwo Spraw ” 
nicznych trzykrotnie 
cało uwagę Poselstwu 
stwa Izrael, iż Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nie bę­
dzie tolerował nadużywania przy­
wilejów dyplomatycznych dla ce­
lów wrogich interesom naszego 
narodu. W realizacji takiej polity 
ki Rząd nasz korzysta z pełnego 
poparcia całego narodu polskie­
go. Jak widać z przytoczonych 
faktów, Poselstwo nie zaniechało 
jednak swej wrogiej Polsce dzia­
łalności. W tych warunkach MSZ 
zmuszone było w sposób katego­
ryczny zwrócić się do Poselstwa, 
domagając się poszanowania praw 
1 zwyczajów przyjętych w stosun­
kach międzynarodowych.

Naród polski, piętnując z obu­
rzeniem praktyki stosowane przez 
Poselstwo Państwa Izrael, ma 
świadomość, że nie są one wyra, 
zem dążeń mas ludowych Izraela, 
które, podobnie jak setki milio­
nów ludzi na całym świecie, prag 
ną pokoju i przyjaźni między ną- 

Zngra- 
zwra- 
Pań-

1 hasłem „ocalenia franka" oraz „ob­
niżki wydatków". Tymczasem frank 
traci coraz bardziej na wartości, a 
prasa gospodarcza zapowiada dalszą 
jego dewaluację w ciągu najbliż­
szych tygodni. Równocześnie — 
wbrew przyrzeczeniom Pinaya — 
zaostrza się inflacja we Francji. 
Rząd pragnąc zwiększyć wydatki na 
zbrojenia i na wojnę w Indochinach, 
postanowi! radykalnie zredukować 
fundusze przeznaczone na cele spo­
łeczne. Jednakże protesty opinii 
publicznej zmusiły niektórych depu­
towanych z partii mieszczańskich do 
przeciwstawienia się tym zamiarom 
rządu.

Tak więc Pinay, widząc załamanie 
się swych planów, podał się do dy­
misji.

Deputowani komunistyczni kon­
sekwentnie demaskowali reakcyjną 
politykę Pinaya, godzącą w elemen­
tarne interesy Francji i jej mas pra­
cujących. Komunista Pronteau — 
na parę godzin przed dymisją Pi­
naya — wygłosił w Zgromadzeniu 
Narodowym przemówienie, w któ­
rym napiętnował militaryzację go­
spodarki francuskiej 1 stale zwięk­
szanie wydatków wojennych,

•Dojrzewają jednak siły wyzwole­
nia narodowego 1 społecznego — 
podkreślił w zakończeniu . Pronteau 
— na których czele stoi klasa ro­
botnicza 1 jej partia komunistycz­
na. Szybciej niż wyobrażacie sobie 
przyjdzie moment, kiedy będziecie 
musieli zdać rachunek z waszej po­
lityki Francuzom, jakkolwiek w tej 
chwili wydaje się wam, że musi- 
cie go zdawać tylko Amerykanom.

* • •
Prasa zamieszcza liczne komenta­

rze poświęcone kryzysowi rządowe­
mu we Francji. „Humanitó" ogłasza 
apel Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, wzywający do wzmocnienia 
Narodowego Frontu walki o chleb,

Soldatesce amerykańskiej nie uda się 
uniknąć odpowiedzialności za krwawe zbrodnie 

Dyskusja w Zgromadzeniu Ogólnym Narodów Zjednoczonych 
w sprawie masowego mordu na wyspie Pon<ian

Sprawa masowego mordowania jeńców wojennych w amerykańskim 
obozie na wyspie Pongan była dyskutowana na posiedzeniu popołudnio­
wym Zgromadzenia Ogólnego dnia 21 bm.wym Zgromadzenia Ogólnego dnia

Przedstawiciel Związku Radziec­
kiego Gromyko uzasadnił wniosek 
radziecki, podkreślając konieczność 
jak najbardziej kategorycznego po­
tępienia zbrodni amerykańskich.

Delegat USA Gross usiłował po­
mniejszyć znaczenie wydarzeń na 
wyspie Pongan, twierdząc, że wnio­
sek radziecki jest „manewrem pro­
pagandowym". Gross oświadczył, że 
jeńcy wojenni w obozie na wyspie 
Pongan umyślnie sprowokowali roz­
lew krwi.

Delegf.tka czechosłowacka Sekani- 
nowa stwierdziła, że zbrodnie agre­
sorów amerykańskich w Korei bu­
dzą we wszystkich uczciwych lu­
dziach uczucie oburzenia i wstrętu.

Następny mówca, delegat angiel­
ski Lloyd naśladował przedstawicie­
la USA Grossa, utrzymując, że skar­
ga Związku Radzieckiego jest „pro­
pagandą", przyznał jednakże, że ma­
sowe masakry na wyspie Pongan są 
„sprawą poważną" 1 wymagają do­
chodzeń.

Następnie przemawiał delegat Pol 
śkl, wiceminister M. Naszkowski 
(przemówienie podaliśmy w poprzed 
nim numerze).

Delegat Turcji Sarper oraz przed­
stawiciel greckich monarcho-faszy- 
stów oświadczyli, iż są oburzeni nie 
barbarzyńskim mordowaniem jeń­
ców wojennych, lecz... faktem, iż 
Związek Radziecki poruszył tę spra- 
W<Delegat Indii Menon zaapelowat, 
aby uczyniono wszystko co możliwe, 
by wyjaśnić, czy „utycie slły“ wobec 
jeńców wojennych było konieczne.

Przedstawiciel Białoruskiej SRR 
Kisielew oświadczył, że akty beat lal 
stwa i znęcania się nad bezbronny­
mi jeńcami w obozach amerykań­
skich ea przejeiwem bezsilnej wścio 

wolność 1 o pokój: Francuska 
tia Komunistyczna stwierdza konie­
czność utworzenia rządu, zdolnego 
do obrony niezawisłości narodowej 
i pokoju. Apel FPK odbił się głę­
bokim echem we Francji. W depar­
tamencie Gard ogłoszono strajk 
górników, domagających się utwo­
rzenia rządu, który by prowadził po­
litykę obrony pokoju.

Prezydent Auriol przyjął przed­
stawicieli rozmaitych partii polity­
cznych, z którymi onjaw'ał sprawę 
rozwiązania kryzysu rządowego. 
Przyjął on m. in. grupę deputowa­
nych, należących do Francuskiej 
Partii Komunistycznej z Jacęues 
Duclos na czele.

Duclos oświadczył prezydentowi co 
następuje:

„W interesie Francji leży utwo­
rzenie prawdziwie francuskiego rzą­
du, który by oparł się o życiodajne 
siły narodu i prowadził politykę 
niezawisłości narodowej i pokoju. 
Rząd taki powinien wypowiedzieć 
pakt atlantycki, plan Marshalla i 
inne układy agresywne. Rząd taki 
powinien położyć kres okupacji ame 
rykańskiej. Nowy rząd powinien 
brać udział w wysiłkach, zmierza­
jących do pokojowego rozwiązania 
kwestii nieuiieciiej, powinien przer­
wać wojnę w Vletnamie i przestawić 
ekonomikę francuską na tory pro­
dukcji pokojowej, co umożliwiłoby 
realizację polityki rozwoju gospo­
darczego i postępu społecznego.

Nowy rząd powinien zagwaranto­
wać Indywidualną wolność i prawa 
konstytucyjne, powinien przerwać 
metody bezprawnych aresztowań. 
Oświadczamy raz jeszcze — powie­
dział Duclos — że nie chodzi o to. 
by na miejsce jednego premiera 
przyszedł inny, który by prowadził 
tę samą politykę. Chodzi o rady­
kalną zmianę polityki — tak, jak 
wymagają tego interesy

Partia Komunisityczna, 
powołanie takiego rządu, 
utworzenia wokół klasy 
potężnego Frontu Narodowego, któ­
rego akcl* mogłaby zmienić bieg 
wydarzeń, zagrodzić drogę faszyz­
mowi, wywalczyć niezawisłość na­
rodową I uratować pokój".

Francji. 
walcząc o 
wzywa do 
robotniczej

kłości agresorów amerykańskich, 
którzy przekonali się na polach bi­
tew w Korei, że naród koreański i 
walczący u jego boku ochotnicy 
chińscy — są niezwyciężeni.

Po krótkim przemówieniu delega­
ta francuskiego Hoppenot, który 
poparł stanowisko USA. zabrał głos 
ponownie delegat radziecki Gromy­
ko, replikując na wywody delegatów 
bloku amerykańskiego.

Amerykańska „maszyna do głoso­
wania" odrzuciła 45 głosami prze­
ciwko 5 i przy 10 wstrzymujących 
się od giosu, projekt rezolucji ra­
dzieckiej, przewiduiącei potępianie 
przez Zgromadzenie Ogólne zbrodni 
amerykańskich władz wojskowych w 
Korei. Od głosu powstrzymały się 
następujące delegacje: Afganistanu, 
Burmy, Egiptu, Indii. Indonezji, Ira­
nu, Pakistanu, Arabii Saudyjskiej, 
Syrii i Jemenu.

Dziennik „Prawda" zamieszcza ar­
tykuł wstępny pt: „Amerykańscy o- 
prawcy i zbrodniarze zostali całko­
wicie zdemaskowani".

Miłujące pokój narody całego świa 
ta — pisze m. in. „Prawda" — śle­
dziły z wielką uwagą dyskusje, jaka 
toczyła się w Zgromadzeniu Naro­
dów Zjednoczonych nad wysuniętą 
przez delegację radziecką 
masakry chińskich 
jeńców wojennych dokonanej na 
wyspie Pongan przez amerykańskie 
władze wojskowe.

Wysunięcie tej sprawy przez de­
legację Związku Radzieckiego do­
wiodło raz Jeszcze jak stanowczo 1 
konsekwentnie ZSRR broni sprawy 
pokoju oraz walczy o położenie kre­
su przelewowi krwi w Korei 1 be­
stialstwom aoldatesld amerykańskiej. 
. brodate . - emeryka&fclcU . W«adla

I sprawą 
i koreańskich

Par-

W Maroku

Sytuacja w Afryce północnej, a zwłaszcza w Maroku, jest nadal napięta. 
Ulice miast marokańskich patrolują silne oddziały wojskowe. Na zdję­
ciu: czołgi patrolujące ulice m. Medina. (Fot. — CAF)

nowojorskiego korespondenta z laureatem 
Stalinowskiej ~ 
artystą murzyńskim i działaczem

Wywiad korespondenta »?rawdy« 
z laureatem M ądzyiuroaowej Stalinowskiej 
Nagrotty Pokoju - Paulem Rolwsonem

MOSKWA (PAP). — Dziennik „Prawda" zamieścił wywiad swego 
Międzynarodowej Nagrody 

„Za utrwalanie pokoju między narodami", wybitnym 
społecznym Paulem Kobesonem.

Sądzę, że wyrażę nie tylko mój 
własny pogląd, lecz również pogląd 
mych przyjaciół w walce o pokój, 
jeśli powiem, że wysoka nagroda, 
którą mi przyznano, nakłada na nas, 
obrońców pokoju w USA, obowiązek 
jeszcze aktywniejszej i wytrwalszej 
walki w obronie pokoju.
Jestem głęboko przekonany, że przy­

znanie mi zaszczytnej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju będzie poważnym 
moralnym poparciem dla walki wy­
zwoleńczej ■ wszystkich uciskanych 
narodów.

Jest to najważniejszy i najszczę­
śliwszy dzień w moim życiu oświad­
czył Robeson. Wiadomość o przyzna. 
n'i-j mi Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami" szybko rozeszła 
się wśród wszystkich moich towa­
rzyszy walki o pokój. Otrzymałem i 
otrzymuję nadal wiele depesz i li­
stów z życzeniami. Wielu ludzi, któ 
rych nie znam osobiście, zatrzymuje 
mnie na ulicy, gorąco pozdrawia 1 
życzy sukcesów oraz przyrzeka swe 
poparcie w walce o pokój

Spotkał mnie najwyższy 
— podkreślił dalej Pa.nl 
Wysoka nagroda, którą ml 
no za mój skromny wkład do spra­
wy pokoju, należy nie tylko do 
mnie. Uważam ją za nagrodę przy, 
znaną wszystkim uczciwym Amery­
kanom, podnoszącym głos w obro­
nie pokoju.

zaszczyt 
Robeson. 
przyzna-

wojskowych w obozie na wyspie 
Pongan — pisze dalej „Prawda" — 
nie są przypadkiem. Są one logicz­
ną konsekwencją polityki kól rządzą 
cych USA w Korei — polityki, zmie 
rzającej do kontynuowania krwawej 
wojny, która przynosi olbrzj mie zy­
ski magnatom z Wali Street. oraz 
do rozszerzenia agresji przeciwko 
Korei i Chinom.

Delegacja amerykańska uczyniła 
wszystko, ażeby pozbyć się jak naj­
szybciej sprawy wysuniętej przez 
Związek Radziecki. Przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych nie zdołali 
jednak ani zdementować wysunię­
tych przeciwko nim oskarżeń, ani za­
przeczyć faktowi, że soldateska a- 
merykańska dokonuje w Korei po­
twornych zbrodni.

Podczas omawiania w Zgromadze­
niu sprawy krwawych wydarzeń na 
wyspie Pongan — pisze dalej „Praw­
da" — delegacja amerykańska zna­
lazła się w izolacji. Nawet przedsta­
wiciele tych krajów, które biorą u- 
dział w agresji amerykańskiej , w 
Korei, wysunęli szereg zastrzeżeń co 
do stanowiska delegacji amerykań­
skiej w tej sprawie.

Znaczna większość delegatów krajów 
azjatyckich 1 arabskich, mimo nacisku ze 
strony stanów Zjednoczonych, nie popar­
ła delegacji amerykańskiej.

Mimo, że większość delegacji do ONZ 
wprzęgnięta do rydwanu polityki amery­
kańskiej nie poparła wniosku delegacji 
radzieckiej. — Stany Zjednoczone ponio­
sły niewątpliwie przy omawianiu tej 
sprawy porażkę moralno - polityczną.

Propozycje Związku Radzieckiego uzy­
skały gorącą aprobatę ze strony światowej 
opinii publicznej.

Dając wyraz, woli setek milionów pro­
stych ludzi wszystkich krajów świata. 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju za­
żądał natechmlasfowego położenia kresu 
działaniom wojennym w Kcrel.

Na całym kwiecie wzrasta oburzenie z 
powodu bestialstw 1 zbrodni dokonywa­
nych przez amerykańskich morderców

Soldatesce amerykańskiej — nisze w za­
kończeniu „Prawda" — nie uda się u- 
nlknąć odpowiedzialności za Jej krwawe 
zbrodnię, .... . .. .. .......
....... . . - JflWBrrr.iŁlŁ..*..—

Oywsrsanci zrzuceni 
pi zez ssmelot amerykański 
zostali ujęci

V/ dniu 4 listopada br samolot 
amerykański, który wystartował z 
lotniska amerykańskiego Wiesbaden 
(amerykańska strefa okupacyjna w 
Niemczech zachodnich), po przelocie 
nad Niemcami zachodnimi, wyspą 
Bornholm i Szwecją naruszył 
granicę Państwa Polskiego w 
punkcie położonym około 20 km od 
Darłowa i wgłębiając się w teryto­
rium Państwa Polskiego na odległość 
około 70 km. dokona! w rejonie 
Mizdowa, pow Miastko, woj. Ko­
szalin, zrzutu dwóch dywersantów 
wraz ze sprzętem, po czym zawrócił 
lecąc tą samą trasą.

Zrzuceni przez samolot amerykań­
ski szpiedzy i dywersanci Śkrzy- 
szowski Stefan i Sosnowski Dionizy 
przeszkoleni byli na specjalnym 
kursie dywersji, wywiadu i radio- 
łączności, zorganizowanym przez 
wywiad amerykański i przy pomocy 
utrzymywanej przez ten wywiad 
tzw delegatury WIN oraz innych 
reakcyjnych odprysków zagranicą.

Zostali oni przerzuceni do Polski 
przez wywiad amerykański z za. 
daniami prowadzenia wywiadu j dy­
wersji przeciwko państwu polskie­
mu \v obszernych zeznaniach za­
trzymani dywersanci oświetlili cha­
rakter zbrodniczej akcji dywersyj­
nej kierowanej przez wywiad ame­
rykański.

Zrzucony z samolotu sprzęt składa 
się z radiostacji nadawczo - odbior­
czych, przyrządów do • przyjmowania 
zrzutów, fotoaparat u ry, broni, instruk 
cji, szyfrów i innego wyposażenia. 
Stirzęt ten rniał być użyty przez 
nich do wykonywania zadań wywia­
dowczo - dywersyjnych

Fakt naruszenia granicy polskiej 
przez samolot amerykański 1 doko­
nania zrzutu szpiegów i dywersan- 
tów na terytorium państwa polskie­
go świadczy niezbicie o wyjątkowo 
cynicznych metodach wrogiej akcji 
imperializmu amerykańskiego prze­
ciwko suwerennemu państwu polskie 
mu i najżywotniejszym interesent 
całego narodu.

Akt ten dokonany wobec państwĄ 
z którym Stany Zjednoczone utrzyą 
mują normalne stosunki dyploma* 
tyczne, jest brutalnym pogwałce­
niem obowiązujących norm prawa 
międzynarodowego i wymownym 
świadectwem agresywnych, antypol 
słuch knowań amerykańskich kół 
rządzących, ,|ff.

/
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W okresie piątej pięciolatki przewidziany jest wzrost produkcji prze­
mysłu samochodowego w ZSRR o 20% w porównaniu z 1950 rokiem. 
Fabryki samochodów w całym Kraju Rad pracują pełną parą. Na zdję­
ciu: w dziale produkcji autobusów Moskiewskich Zakładów im. Stalina.

(Fot. — CAF)

Dlaczego Zakład Nr 3 LFW nie wykonuje 
planów produkcyjnych?

Z życia Partii
Władysław Boś
Instruktor Wydziału Rolnego KP PZPR w Kraśnik.

lak podstawowa organizacja partyjna w Branewce 
pracuje nad zbudowaniem spółdzielni produkc/inej

Zakład Nr 3 Lubelskich Fabryk 
Wag do dnia 30 listopada br. wyko­
nał zaledwie 70 proc, rocznego pla­
nu produkcji. Rozpatrzmy bliżej po­
wody, które spowodowały tak nis­
kie wykonanie planu.

Czynnikiem, który w poważnym 
stopniu zahamował wykonawstwo 
planów produkcyjnych jest zła pra­
ca sztanco(vnl i narzędziownl. Dzia­
ły te są tzw. „wąskimi gardłami" 
fabryki. Na 9 istniejących w tych 
działach pras, w praktyce czynnych 
jest tylko 6. Np. prasa do cięcia 1 
krępowania materiałów stoi nieczyn 
na od 12 miesięcy. Główny mecha­
nik, który jest odpowiedzialny za 
park maszynowy nie zainteresował 
się dotychczas sprawą remontu tej 
prasy. Z pozostałych dwóch nieczyn 
nych pras jedna jest w remoncie 
już od czerwca br. Inne maszyny z 
powodu zbyt słabej konserwacji 1 
braku odpowiedzialności pracują­
cych na niej robotników ulegają 
często awariom. Nie pozostaje to 
oczywiście bez wpływu na tok pracy 
i wykonywanie planów produkcyj­
nych.

Uruchomienie nieczynnych pras w 
jak najkrótszym czasie jest palącą 
koniecznością dla zakładu, gdyż są 
one bezwzględnie potrzebne do pro 
dukcjl

Nie nadają się również do użytku 
nożyce ręczne do cięcia blachy. A 
przecież przy bardzo niewielkim 
wkładzie pracy można by je zrepe- 
rować.

Inny przykład. Brygadier sztan- 
cownl ob. Rubaj jut od 12 miesięcy 
nie może się doprosić wykonania 
przez narzędziownię dwóch wykraj • 
ników na „folgi" końcowe 5-kilo- 
gramowe.

Cała załoga narzędziownl pracuje 
opieszale, gdyż dotychczas jeszcze 
dyrekcja LFW nie zdołała opraco­
wać dla tego działu norm na naj­
częściej wykonywane prace. Opra­
cowanie takich norm niewątpliwie 
zmobilizowałoby załogę do wydaj­
niejszej pracy.

Niewykonywanie przez sztancow- 
nię planów produkcyjnych powodu­
je również częste przestoje innych 
brygad. Tak np. w pażdziefniku br. 
brygada „blgli" miała 6 dni prze­
stoju, w listopadzie nawet 8 dni. 
Również w grudniu sytuacja nie 
poprawiła się wcale, gdyż ta sama 
brygada w pierwszej dekadzie tego 
miesiąca miała już 2 dni przestoju.

Innym znowu powodem, który w 
poważnej mierze zaciążył na wy­
konaniu planów produkcyjnych jest 
coraz bardziej panoszące się bu- 
melanctwo i pijaństwo. Dyrekcja 
LFW patrzy przez palce na wybryki 
Kazimierza Daszkiewicza, Stanisła­
wa Kostyły i Stefana Wielickiego, 

którzy każdego dnia po wypłacie 
nie zjawiają się do pracy, odpoczy­
wając po pijaństwie. Zaopiekowa­
nie się tymi robotnikami jest konie­
czne, gdyż są oni przecież dobrymi 
fachowcami.

Uruchomienie nieczynnych ma­
szyn w jak najkrótszym terminie 
jest jednym z najważniejszych za­
dań kierownictwa fabryki.

Aby zaś uzdrowić sytuację panu­
jącą w tym zakładzie należy przede 
wszystkim położyć nacisk na pracę 
polityczno - uświadamiającą wśród 
robotników, na zmobilizowanie ich 
do wzmożonego wysiłku w walce o 
realizację planów.

Jest to w pierwszym rzędzie za­
daniem podstawowej organizacji 
partyjnej jako kierownika polity­
cznego zakładu. Jeśli członkowie 
Partii w zakładzie Nr 3 LFW zrozu­
mieją ważność tego zagadnienia 
wówczas niewątpliwie zakład nasz 
zdolny będzie do wykonywania swo 
ich zadań produkcyjnych.

Eugeniusz Dzido
korespondent zakładowy

Rozmawiamy z czytelnikami

Czy stała przewaga produkcji środków produkcji 
nie jest sprzeczna z podstawowym prawem socjalizmu

Ob. S. Ł. zwrócił się do redakcji 
z zapytaniem, czy stała przewaga 
produkcji środków produkcji nad 
produkcją środków spożycia nie jest 
sprzeczna z podstawowym prawem 
ekonomicznym socjalizmu, którym 
jest zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia potrzeb materialnych i 
kulturalnych społeczeństwa.

Gospodarka socjalistyczna opiera 
się na podstawowym prawie ekono­
micznym socjalizmu, które jako głów 
ny cel stawia zapewnienie maksy, 
malnego zaspokojenia stale rosną­
cych materialnych 1 kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa, a ja­
ko środek do osiągnięcia tego celu— 
nieprzerwany wzrost produkcji so­
cjalistycznej na bazie najwyższej 
techniki.

Cel nie nasuwa nikomu żadnych 
zastrzeżeń, każdy chce lepiej jeść, 
lepiej się ubierać, częściej korzystać 
z rozrywek kulturalnych itp. Prze­
ciwko temu celowi nie śmie wystą­
pić żaden wróg, żaden „komentator" 
Głosu Ameryki czy Wolnej Europy.

Zastanówmy się zatem, czy są ja. 
kieś inne środki dla maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb wszystkich lu­
dzi, niż te, które zawiera podstawo­
we prawo socjalizmu sformułowane 
przez towarzysza Stalina w jego pra 
cy „Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w ZSRR".

Weźmy to wyjście, które stara się 
nam podsunąć wróg —- zwolnić tem

W czerwcu br. podstawowa orga­
nizacja partyjna w Branewce (pow. 
Kraśnik) rozpoczęła pracę w gro­
madzie nad założeniem spółdzielni 
produkcyjnej. Obecnie w gromadzie 
Branewka jest już 17 chłopów, któ­
rzy zgłosili chęć wstąpienia do 
spółdzielni.

Jak organizacja partyjna popula­
ryzowała spółdzielczość produkcyj­
ną? Przede wszystkim zaczęła od 
siebie. Najpierw gruntownie oma. 
wiano zagadnienia spółdzielczości na 
zebraniu podstawowej organizacji 
partyjnej, potem przerobiono statu­
ty spółdzielni, wyjaśniono członkom 
Partii wszelkie wątpliwości.

Sekretarz organizacji tow. Józef 
Sirko, aktywista tow. Józef Piędzią 
przeprowadzili akcję uświadamiają­
cą wśród członków Partii informu­
jąc ich o zadaniach, jakie pełnić 
mają w związku z realizacją za­
mierzeń przejścia na tory gospodarki 
zespołowej.

Dopiero wtedy, gdy organizacja 
partyjna przygotowała się, gdy 
członkowie Partii zdobyli należyte 
wiadomości rozpoczęto pracę uświa­
damiającą wśród bezpartyjnych.

Członkowie Partii w Branewce 
zdawali sobie sprawę, że świado. 
mość bezpartyjnych nie zmieni się 
od samego tylko mówienia. Wie­
dzieli, że przede wszystkim zadecy­
duje tutaj to, w jakim stopniu or­
ganizacja partyjna zwiąże się z bez­
partyjnymi, zdobędzie ich zaufanie 
i autorytet. Aby zacieśnić więź z 
bezpartyjnymi nie wystarczy ich 
tylko przekonywać, trzeba intereso­
wać się ich życiem i dawać im 
przykład w codziennej pracy.

Członkowie Partii pierwsi sprze. 
dali Peńsitwu zboże, uregulowali 
należności pociągając za sobą bezpar 

po rozwoju przemysłu ciężkiego, bar 
dziej przyśpieszyć tempo rozwoju 
produkcji środków spożycia.

Do czego takie rozwiązanie prowa 
dzlłoby? Zaczęlibyśmy produkować 
dużo wiader, dużo perkalu i innych 
poszukiwanych artykułów. Ale po 
to, by je produkować musielibyśmy 
zakładać fabryki lekkiego przemy­
słu kosztem np. hut produkujących 
żelazo, które jest przeznaczone właś 
nie na zrobienie urządzeń dla fabryk
włókienniczych, 
dzić potrzebną 
rudę żelazną,

Zamiast sprowa- 
dla naszych hut 
sprowadzalibyśmy

z zagranicy więcej surowca ba­
wełny. Wtedy nasza fabryka per­
kalu nie mogłaby powiększyć swo. 
jej produkcji, bo miałaby za mało 
maszyn a nasza wytwórnia wiader 
przy zmniejszonej produkcji hut też 
nie miałaby z czego wiader robić.

Po to zatem, by móc więcej pro 
dukować środków spożywczych, trze 
ba wyprodukować więcej maszyn, 
więcej surowców i półfabrykatów, 
które nam pozwalają w późniejszym 
okresie na poważne zwiększenie pro­
dukcji tego wszystkiego, co chce o- 
trzymywać dla swoich potrzeb każ 
dy obywatel.

— No dobrze — powiecie — ale 
czy po wykonaniu tych zadań, które 
teraz stoją przed nami, kiedy już 
projektowane przez was fabryki o- 
trzymają swoje urządzenia, będzie. 

tyjnych. Jednocześnie organizacja 
partyjna przydzieliła każdemu człon 
kowi zadania i kontrolowała ich 
wykonanie. Rezultat był taki, że 
gromada Branewka pierwsza w 
gminie wykonała plan obowiązko­
wych dostaw zboża. W kampanii 
wyborczej wszyscy członkowie pod­
stawowej organizacji partyjnej pra. 
cowali jako agitatorzy nie tylko w 
swojej gromadzie, ale 1 w innych 
gromadach.

Członkowie Partii dotarli wówczas 
do każdego mieszkańca swej groma­
dy 1 zapoznali go z Programem 
Frontu Narodowego.

W kampanii wyborczej wzrósł au­
torytet Partii w gromadzie. Człon­
kowie Partii silniej związali się z 
bezpartyjnymi, przekonali się, że 
mogą oni chętnie j dobrze pracować 
społecznie, gdy wyjaśni się im 
wszystkie wątpliwości, pokaże na­
sze osiągnięcia, trudności 1 cele.

Organizacja partyjna nauczyła się 
również w kampanii wyborczej pra­
cy agitacyjnej 1 masowo . politycz­
nej. Członkowie Partii poprzez czy­
tanie prasy 1 systematycznie prze­
prowadzano szkolenie partyjne 
zwiększyli swój zasób wiedzy, a w 
toku agitacji zdobyli umiejętność 
celnego argumentowania 1 demasko­
wania wrogich plotek.

Właśnie dzięki temu, że organiza­
cja partyjna potrafiła systematycz­
nie prowadzić pracę polityczno . 
uświadamiającą z bezpartyjnymi, że 
członkowie organizacji partyjnej da­
ją przykład bezpartyjnym 1 przodu­
ją w gromadzie, rośnie liczba chęt­
nych do założenia spółdzielni produk 
cyjnoj.

Organizacja partyjna w Branew­
ce nie poprzestaje na dotychczaso. 
wych osiągnięciach. Nadal podnosi 
poziom ideologiczny 1 polityczny 

my mogli odsunąć na plan dalszy 
przemysł ciężki a produkować tylko 
na zaspokojenie potrzeb społeczeń­
stwa ?

Nie, też nie możemy. Musimy pa­
miętać, że te potrzeby, które dziś są 
maksymalne, po pewnym okresie 
czasu będą średnie a nawet mini­
malne. Człowiek, któremu do nie­
dawna wystarczało jako umeblowa­
nie mieszkania łóżko, stół i ławka, 
dziś chce mieć już tapczan, blellź 
niarkę 1 radio. Człowiek, który przed 
wczoraj nosił zgrzebne a wczoraj 
cajgowe ubranie, dziś chce wysoko, 
procentową wełnę na garnitur.

Ten, kto dawniej zadowolony był, 
jeśli jadł mięso dwa razy na rok, 
dziś chce go jeść choćby i codzlen. 
nie, przy tym stale wzrastają jego 
żądania. A więc widzimy, że potrzeby 
ludzi stale rosną i produkcja nie może 
stać stale w miejscu, choćby na mo­
żliwie najwyższym poziomie.

Zdawaćby się mogło ,że produkcja 
większej Ilości mięsa i artykułów 
spożywczych nie wiele wiąże ąię z 
ż przemysłem. Ale tak nie jest. Je. 
ŚU chcemy mleć więcej mięsa, jaj, 
tłuszczu 1 innych wytworów produk­
cji rolnej musimy dostarczyć wsi od­
powiedniej (loścl nawozów sztucz­
nych 1 maszyn rolniczych, które pod­
niosą produkcję zbóż oraz roślin pa­

członków, wzmacnia pracę agitator- 
ską, dbając o to, aby każdy członek 
Partii miał przydzielone konkretne 
zadania partyjne.

Przerabiając materiały XIX 2<laz- 
du KPZR organizacja partyjna 
zwróciła szczególną uwagę na osiąg­
nięcia kołchoźników radzieckich i 
dyrektywy XIX Zjazdu w sprawie 
pięcioletniego rozwoju ZSRR w 
dziedzinie przemysłu 1 rolnictwa.

Wyciągając z obrad XIX Zjazdu 
wnioski dla pracy partyjnej na 
swoim terenie podstawowa organi­
zacja partyjna w Branewce podjęła 
uchwałę, w której każdy członek 
Partii zobowiązał się zaopiekować 
jednym bezpartyjnym 1 zjednać go 
dla sprawy spółdzielczości produk­
cyjnej.

W chwili obecnej podstawowa or. 
ganjzacja partyjna w Branewce, tak 
jak cała kraśnicka organizacja par­
tyjna przygotowuje się do Powiato­
wej Konferencji Partyjnej wzmac­
niając swą więź z bezpartyjnymi, 
skupiając ich wokół siebie w walce 
o spółdzielnie produkcyjne na wsd.

upjMWMrańtor
* CAŁYM ROLNICTWA 
/ * MUucumy

h» ruAKrocr 'o nocy 1501/ JJ.JUUyr !
30400 , ■ ? :

stewnych, a te z kolei dostarczą pa­
szy dla zwierząt hodowlanych.

Tak więc 1 dla produkcji rolnej 
decydujące znaczenie ma rozbudowa 
ciężkiego przemysłu.

Ale potrzeby ludności wzrastają 
nie tylko przez to, że ludzie chcą wię 
cej i lepiej jeść, lepiej ubierać się i 
mieszkać, częściej korzystać z urzą 
dzeń kulturalnych. Wzrastają one 1 
dlatego, że ludzi jest coraz więcej I 
te trudności ekonomiści burżuazyjnl 
próbują rozwiązywać pseudonauko­
wymi teoriami o konieczności zmniej 
szenla liczby ludności przy pomocy 
wojny. My natomiast wiemy, te moż­
na zaspokoić potrzeby wzrastającej 
ludności dzięki stałemu wzrostowi 
produkcji.

Ten stały wzrost produkcji możli­
wy jest tylko wtedy, gdy będzie sta­
le wzrastała podstawa całej produk­
cji, a więc przemysł ciężki.

Dlatego też przewaga produkcji 
przemysłu ciężkiego nad produkcją 
środków spożycia jest całkowicie 
zgodna z podstawowym ekonomlcz. 
nym prawem socjalizmu, bo tylko na 
bazie stałego wzrostu i doskonale­
nia produkcji socjalistycznej może 
następować maksymalne zaspakaja­
nie potrzeb materialnych 1 kultural­
nych społeczeństwa.
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Jednym z przykładnych dostawców mleka jest Ignacy Iwaniuk z Guta- 
nowa (gmina Kurów). Na zdjęciu: Iwaniuk w czasie dostawy mleka 

do mleczarni.

Wprowadzamy w życie zasady obowiązkowych
rok 1953dostaw żywca i mleka na

znane są nam wszystkim trudno­
ści występujące w zaopatrzeniu 
miast w mięso, mleko, tłuszcze. 
Drobne, indywidualne gospodarstwa 
rolne nie nadążają z zaopatrzeniem 
w artykuły żywnościowe stale zwię­
kszającej się ludności miejskiej. Na 
tych trudnościach żerują kułacy i 
spekulanci, którzy zamiast systema­
tycznie dowozić żywność do miast, 
przetrzymują ją, czekając dogodnej 
dla nich koniunktury.

Celem usprawnienia zaopatrzenia 
ludności miast, celem ukrócenia ku­
łackich machinacji Prezydium Rzą­
du już w lutym br. podjęło uchwałę 
o obowiązkowych dostawach zwie- 
jząt rzeźnych, zaś w dwa miesiące 
później — uchwałę o obowiązkowych 
dostawach mleka. Obie te uchwały

Dzięki czemu POM Skrobów wykonał 
przed terminem roczny plan pracy

Zanim buchalter podsumuje dłu­
gie rzędy liczb, zanim zakończy swe 
dzieło zwane bilansem, dziennikarza 
pociąga chęć podsumowania osiąg­
nięć, które nie mieszczą się w staty­
stycznych rubrykach. W zestawie­
niach buchaltera można odszukać 
cyfry, które powiedzą, że POM Skro 
bów już 15.XII br. wykonał roczny 
plan eksploatacji, lecz odpowiedzi na 
pytanie jak i dzięki czemu się to sta­
ło — u b 'chaltena nde znajdziemy.

Odpowiedzi na to trzeba szukać 
w analizie codziennej pracy POM. 
PRACA UŚWIADAMIAJĄCA 
ZADECYDOWAŁA O POSTAWIE : 
ZAŁOGI

W POM Skrobów bardziej niż w 
Innych odczuwa się atmosferę sza­
cunku dla ludzi przodujących w pra 
cy. Z osiągnięć przodującego trakto­
rzysty Stanisława Pietrzaka, Mieczy­
sława Smyka, Kazimierza Pająka 
dumny jest cały POM.

Drięki postawie wydziału politycz­
nego POM Skrobów nie ogra­
niczano się do udzielania admlnistra 
cyjnych nagan tym, którzy podry­
wali dobre imię zakładu. I tak np. 
krytykę traktorzysty Wiśniewskiego, 
który zamiast pracować w spółdziel­
ni pojechał na własną rękę z trakto­
rem do Indywidualnych gospodarzy, 
przeprowadzono na zebraniu całej 
załogi.

Wydawane w czasie nasilenia pra­
cy „Błyskawice", a przede wszyst­
kim zapoznanie całej załogi z Uchwa 
łą Biura Politycznego PZPR o pra­
cy podstawowej organizacji partyj­
nej w POM-ach 1 spółdzielniach pro-. 
dukćyjnych przyczyniło się do dal­
szego podniesienia poziomu pracy 
wychowawczej z załogą.

Nieliczna, ale zdrowa podstawowa 
organizacja partyjna ukróciła szko­
dliwą działalność instruktora Wy­
działu Politycznego tow. Stanisława 
Dyjaka. Na zebraniach nie jeden raz 
była omawiana sprawa wykonania 
planu, szukano przyczyn hamują­
cych realizację dziennych planów, o- 
ceniano ludzi, którzy wyróżniali się 
w ich realizacji. Stąd też podstawo­
wa organizacja partyjna mogła 
przyjąć pięciu nowych kandydatów 
na członków Partii. Stąd też każdy 
z załogi wie, że jego wysiłek zosta­
nie należycie oceniony i ta świado­
mość jest dodatkowym bodźcem do 
pracy.
OD ORGANIZACJI PRACY 
DUŻO ZALEŻY

Traktorzystów podobnych do Pie­
trzaka, Smyka 1 Pająka znajdziemy 
1 w Innych POM-ach. Nie w każdym 
jednak POM ich stosunek do pracy’ 
zostaje należyoie wykorzystany.

Tu uwidacznia się charaktery­
styczny fakt dla POM Skro­
bów: odpowiedzialność kierowni­
ków i załogi za pracę, za wykona­
nie zaoań. Troskę o stełe ulepszanie 
form prace przejawiali tacv ludzie 
jak starszy mechanik K ostrze wski, 
kierownik warsztatu tow. Jóźwiak, 
starszy agronpm ob. Wiśniewski 1 
kierownik Wydziału Politycznego 
tow. Wiechnik.

Z tych ludzi powstał „sztab". Za­
częli organizować narady. Na nara­
dach tych wysłuchiwano siprawo/.dań 
brygadzistów, analizowano pracę każ 
dej ważniejszej maszyny żniwnej, 
wskazywano jej obsłudze możliwo­
ści nadrobienia niedociągnięć.

Warsztat w Skrobowie ma gorsze 
warunki lokalowe, ale organizacji 
pracy i kontroli wykonania można i 
należy uczyć się w Skrobowie. W 
codziennej pracy, w sposobie plano­
wania, w realizacji instrukcji i za­
rządzeń Centralnego Zarządu POM, 
czy Ekspozytury widać, że rola o- 
środka maszynowego w spełnianiu 
zadań postawionych przed rolnic­
twem jest tam traktowana poważnie.

PRZYKŁAD DLA SPÓŁDZIELCÓW
W POM Skrobów pamięta się o 

podjętych zobowiązaniach w ich rea­
lizacji. Realizacja zobowiązań, pod­
jętych dla uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR przyniosła 37 tys. zl. oszczęd­
ności i przyspieszyła wykonanie pla 
nu o 15 dni. W czasie podejmowa­
nia zobowiązań 1- Majowych oprócz 
zobowiązań podjętych na zebraniu 
ogólnym całej załogi traktorzyści po­
dejmowali dodatkowe zobowiązania 
na podobnych zebraniach w spółdziel 
niach produkcyjnych. Dzięki takiej 
formie zobowiązań traktorzyści POM 
zachęcali swoim przykładem spółdziel 
ców. Realizacja zobowiązań 1-Majo-

wych przyniosła POM 100 tys. zł. o- 
szczędności i pozwoliła obniżyć kosz­
ty własne o 10 zł. na hektarze orki 
średniej.

• • «

Czy w POM Skrobów nie ma bra­
ków? Są. Poważnym brakiem POM 
jest brak współpracy zdekompleto­
wanego Wydziału Politycznego z 
komitetami założycielskimi i grupa­
mi chętnych. O tych niedociągnię­
ciach naipiszcmy w osobnym artyku­
le. Niedociągnięcia te nie umniejsza­
ją doświadczeń i osiągnięć, na któ­
rych może się uczyć aktyw POM po­
zostających w tyle. Jak.

umożliwiły systematyczne zaopatry­
wanie ludzi pracy w mięso i tłusz­
cze oraz w mleko i przetwory mle­
czne.

Aby jeszcze bardziej usprawnić 
zaopatrzenie ludności miast w roku 
1953, aby ułatwić chłopom ułożenie 
własnych dogodnych dla nich pla­
nów produkcyjnych, Prezydium 
Rządu podjęło ostatnio nowe uchwa 
ły dotyczące zasad obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych i mleka 
w 1953 roku.

Punktem wyjścia tych uchwał 
jest rozciągnięcie terminów obo­
wiązkowych dostaw zwierząt i mle 
ka na cały rok, a nie jak to było 
w roku bież.: na 11 mies'ęcy — je­
śli chodzi o zwierzęta, na 8 — jeśli 
chodzi o dostawy mleka.

Na podstawie nowych uchwał zo­
stały nieco zwiększone wymiary 
obowiązkowych dostaw zwierząt. 
Uzasadnione to jest tym, że dostawy 
dokonywane będą w przeciągu ca­
łego roku, a nie przez 11 miesięcy, 
jak dotychczas. Nieco zwiększone 
normy dostaw mają swoje realne 
pokrycie w stale rosnącym pogłowiu 
bydła i trzody chlewnej. Natomiast 
normy dostaw mleka są niższe, niż­
by to wynikało z przeliczenia 8-mie 
sięcznej normy 1952 roku na 12 mie­
sięcy.

Prezydium Rządu uwzględniając 
życzenia chłopów opublikowało za­
sady obowiązkowych dostaw zwie­
rząt i mleka jeszcze przed zakoń­
czeniem roku, by tym samym uła­
twić chłopom przygotowanie swoich 
planów i umożliwić wcześniejsze za­
opatrzenie się w prosięta.

Szczególnie ważną rzeczą w zasa­
dach obowiązkowych dostaw na rok 
1953 jest rozszerzenie ulg i udogod-
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Po rozmowach z wyborcami

0 księgowaniu z powietrza i urojonych zaległościach
czyli o biurokratycznym młynku

Rozmowy posłów z wyborcami 
rzuciły snop światła na wiele spraw 
tkwiących na samym dole aparatu 
samorządowego, zagrzebanych pod 
stosem przepisów, paragrafów i za­
rządzeń, przestrzeganych z biuro, 
kratyczną gorliwością. Trzymają się 
Ich niektórzy pracownicy prezydiów 
GRN bez wniknięcia w sedno rze­
czy. Te napozór drobne uchybienia, 
decydują jednak często o stosunku 
prostego człowieka do władzy ludo­
wej. Popełniając je, urzędnik - biu­
rokrata wyrządza niedźwiedzią przy­
sługę organom samorządowym.

Na spotkanie z posłem Jerzym 
Popko, Feliksa Kacperkowa z 
Gardzienic I przyniosła 3 pokwito­
wania z wpłaty podatku gruntowego 
na rok 1950. Nakaz płatniczy na ten 
rok opiewał na 19 677 zł, a łączna 
suma pokwitowań wynosiła 19.669 zł. 
Mimo to komornik zajął w zagrodzie 
Kacperków inwentarz z tytułu -rze­
komej zaległości.

POZYCJE WPISYWANE 
„Z POWIETRZA"

Gromada Gardzjenice należała 
przed rokiem do gminy Rybczewice 
w powiecie krasnostawskim i była 
oddalona o dwadzieścia kilka kilo 
metrów od siedziby prezydium GRN 
Mając na względzie wygodę miesz 
kańców, przydzielono ją do odległej 
o kilka kilometrów gminy Piaski. 
Przejęcie ksiąg podatkowych nastą. 
piło 5 stycznia br. W księdze podat­
kowej prezydium GRN Piaski na 
koncie Wojciecha Kacperka (syna 
Szymona) figurują dwie pozycje: 
zaległość z roku 1949 w kwocie 45 
zł i 249 96 zł. jako zaległość z roku 
1950 Podatek na lata następne wy­
równano, tak że pretensje nie doty­
czą tego okresu. Po sprawdzeniu 
ksiąg z roku 1949 I 1950 w Rybcze­
wicach, okazało się. że na 
Wojciecha Kacperka 
pujące pozycje: 
Wymiar podatku
na 1949 r.
Zaległość z 1948 r.

koncle
figurują nastę.

— 13 916 zł
— 2.291 zł

Razem — 16 207 zł
Wpłacono: 10/2 — 5 250 zł

7/4 — 2 291 zł

Ulga w ramach
4/11 — 6.766 zł

akcji „H“ — 500 zł
Razem — 14 807 zł

zaświadczenie uprawniające do ulg 
w ramach akcji „H“ na 4 173 zł 

Razem — 16 188 zł
czyli że zapłaciLi o 2.272 zt więcej.

Skąd wzięła się w księdze prezy­
dium GRN w Rybczewicach suma 
500 zł z tytułu ulgi 1 dlaczego nie 
wciągnięto właściwej kwoty 4.174 zł 
na podstawie posiadanego zaświad­
czenia — pozostanie tajemnicą re 
ferenta podatkowego. Nam wiadomo 
tylko, że referentka z prezydium GRN 
w Piaskach trzyma się kurczowo 
książki przekazanej w styczniu i nie 
chce słuchać jakichkolwiek wyjaś­
nień, jak również potrudzić się i do. 
prowadzić do porządku konto Kac­
perka Odsyła ona Kacperkową do 
Rybczewic, a stamtąd kierują znów 
kobietę do Plask, tłumacząc się, że 
przekazano tam wszystkie sprawy.

Poseł Jerzy Popko Interweniował 
po spotkaniu i otrzymał odpowiedź, 
iż załatwiono wszystko, ale gdy w 
prezydium GRN Piaski zjawił się 
przedstawiciel naszej redakcji, oka­
zało się, że nic nie zrobiono.

Gdyby ktoś przypuszczał, że na 
koncie Kacperków z roku 1950 jest 
wszystko w porządku myliłby się 
grubo W księgach prezydium GRN 
Rybczewice figuruje zaległość 9 842 
zł. Kacperkowie natomiast posiada 
ją nakaz płatniczy na 19 677 zł i 
kwity z 23 2. 1/8 i 7/18 na łączną 
sumę 19669 zł.

Referent podatkowy z Rybczewic 
powoływał się na jakąś zaległość z 
roku 1948. ale gospodarz też posiada 
pokwitowania z wpłaty podatków.

Ustalenie wszystkich danych zaję 
ło dziennikarzowi dzień czasu, gdyż 
musiał przejrzeć księgi w Piaskach, 
uzyskać telefonicznie dane z Rybcze 
wic 1 udać się do Gardzienic, celem 
przejrzenia kwitów u Kacperka Nie 
będziemy żałować czasu na dalsze wy 
jaśnienia, jeśli w przeciągu tygodnia 
nie otrzymamy wyciągu z kont po 
uporządkowaniu tej—delikatnie okre 
ślając — chaotycznej księgowości 
Redakcja nie zadowoli się telefonicz­
nym zapewnieniem, że wszystko w 
porządku, ale dowie się, jaki obrót 
przybrała sprawa z zajęciem Inwen­
tarza Kacperka.

FIKCYJNE ZALEGŁOŚCI 
W DOSTAWACH ZBOŻA

Do posła zgłosił się również
spodarz z Maidanu Kawęczyńskiego 
(gm. Piaski) Stanisław Kępiński z 
taką sprawą:

W roku 1949 komisja określiła je­
go ziemię jako grunt 1 klasy i z te­
go tytułu miał on odstawić dla Pań­
stwa 26 kwintali zboża. Ponieważ

Według zestawienia zaległości -na 
rok 1950 powinna wynieść 1.400 zł a 
w księdze zapisano — 1.500 zł. Kac­
perkowie posiadają natomiast: 
Nakaz płatniczy na 13 916 zł i kwity 
z wpłaty: 10/2 — 5 250 zł

go-

iy; ju/z — u z-i siwa 20 Kwmian zooza. runiewaz
4/11 — 6.765 zł [ ziemia była w rzeczywistości o wiele

gorsza, mógł sprzedać tylko 18 kwin 
tali. Wniósł więc podanie do Prezy- 
diu PRN o przeklasyfikowanie grun 
tów. Komisja przybyła na miejsce i 
stwierdziła, że posiada grunty 3 i 4 
klasy, wskutek czego otrzymał wy­
miar na rok 1952 w wysokości 16 
kwintali, nie skreślono mu jednak 
8 kwintali z roku 1950 (czyli nie­
słusznego wymiaru). Figurują one 
do dnia dzisiejszego na jego koncie 
jako zaległość, wskutek czego nie 
może odebrać należnego mu przy­
działu węgla. W Prezydium GRN 
Piaski znaleźliśmy wykaz, na któ­
rym przy nazwisku Kępińskiego 
znajduje się adnotacja następującej 
treści: „Decyzja PRN z maja 1951 — 
300 kg, odstawić natychmiast a 418 
kg przenieść na rok 1952'*. O czym 
myślał autor tej decyzji, trudno od­
gadnąć, w każdym razie nie zasta­
nowił sie nad tym, że zaległość to 
pozycja fikcyjna, wpisana na sku­
tek niewłaściwej klasyfikacji grun­
tów i że gospodarz nie zebrał zboża, 
które ma odstawić. W jednej tylko 
gminie Piaski, gdzie przeklasyfiko­
wano na skutek wniesionych podań 
ziemię w kilkudziesięciu gospodar­
stwach, „zaległości" tego rodzaju 
hamują pełne wykonanie planów w 
gminie, ponieważ są traktowane jako 
rzeczywiste. W gminie Piaski dosta­
wy zboża na dzień 14 grudnia br 
osiągnęły dopiero 84.2 procs.(według 
wykazów), a osiągnęłyby 90 proc., 
gdybv ta sprawa była uregulowana. 
Nie jest ona zjawiskiem sporadycz­
nym. ale wysteruje w każdym po­
wiecie, a fakt, żc jej nie załatwiono, 
świadczy tylko o biurokratycznym 
rozwiązywaniu tego problemu w 
Wydziałach Rolnych PRN.

Na pytanie dlaczego nie próbuje 
się tych spraw wyjaśnić, sekretarz 
Prezydium GRN w Piaskach odpo­
wiedział: „Kępiński nie był u nas 
i nie składał podania o umorzenie 
zaległości, a węgla nie otrzymał słu­
sznie. ponieważ nie wykonał do­
staw".

Naszym zdaniem, decyzja komisji 
nrzeklasyfikujących grunty 
mię Innej klasy, powinna 
gać się 1 na lata ubiegłe, 
na wniosek członków tej 
PRN powinna zastosować 
realny, zgodny r rzeczywistością. 
Ponieważ tego nie uczyniono dotych­
czas — spowodowano tym samym 
pewne niedociągnięcia w wykonaniu 
planów dosćaw zboża. Nie pomyślał 
o tym 
naszym województwie 
omylny, że stosujemy przepisy i za­
rządzenia biurokratycznie, nic wni­
kając w potrzeby terenu. (rz)

na zie- 
rozcią- 

czyli. że 
komisji 
wymiar

nikt z kilkunastu PRN w 
znak nie­

nień przysługujących z racji dostaw 
Rada Państwa zatwierdziła dekrety 
przewidujące zwolnienie od obo­
wiązkowych dostaw mleka posiada­
czy gospodarstw o obszarze nie 
przekraczającym 1 ha użytków rol­
nych, mających na utrzymaniu tro­
je lub więcej dzieci poniżej 14 lat. 
Przyznane zostały również zwiększo 
ne ulgi właścicielom gospodarstw 
do 5 lub 6 ha, którzy mają na utrzy­
maniu troje dzieci poniżej 14 lat. 
Obniżenie obowiązkowych dostaw 
wynosi tu 25 proc., a nie 20 proc., 
jak w roku 1952.

Rozszerzone również zostały zna­
cznie ulgi dla gospodarstw posiada­
jących liche gleby — V i VI klasy. 
W obowiązkowych dostawach zwie­
rząt rzeźnych i mleka ulgi sięgają 
30—40 proc, zobowiązania przypa- 
dającego na te grunty.

Zaznaczyć należy, że ustalenie ulg 
od wymiarów winno nastąpić z urzę 
du równocześnie z ustaleniem obo­
wiązkowych dostaw, a nie dopiero 
na wniosek zainteresowanego. Na tę 
zasadę winny szczególną uwagę 
zwrócić Prezydia Gminnych Rad 
Narodowych, by uniknąć później re­
klamacji i odwoływań.

Aby należycie wykorzystać moż­
liwości produkcyjne wszystkich 
spodarstw uchwały przewidują, 
gospodarstwa, w których łąki i 
stwiska stanowią co najmniej 
Iowę ogólnego obszaru użytków
nych i specjalizują się w hodowli 
bydła mlecznego i owiec, mogą wy­
konać obowiązek dostaw w dowol­
nych rodzajach zwierząt rzeźnych, a 
nie jak to było dotychczas, że 70 
proc, musiały dostarczyć w trzodzie 
chlewnej. Podobnie dotyczy to gospo 
darstw nie przekraczających '5 ha 
użytków specjalizujących się w ho­
dowli kur. Gospodarstwa te za ze­
zwoleniem władz mogą obowiązek 
dostaw wykonać w drobiu.

Uchwały, uwzględniając życzenia 
chłopów, zalecają ustalanie z rolni­
kami terminów dostaw zwierząt 
rzeźnych oraz mleka. Terminy te 
muszą być uzgodnione dc dnia 28 
grudnia br. Ci, którzy nie zgłoszą 
terminów, będą musieli dostarczać 
mięso i mleko w terminach wyzna­
czonych przez miejscowe władze. 
Ustalenie terminów pozwala lepiej 
planować zaopatrzenie miast w mię­
so, tłuszcze i mleko, z drugiej zaś 
strony — uwzględniać możliwości 
produkcyjne gospodarstw (związane 
np. z cieleniem krów, zasobami pa­
szy itp.).

Ceny za obowiązkowe dostawy 
zostały utrzymane takie same jak 
w rb. Nadal przysługuje prawo na­
bycia 2 kg węgla za 1 kg dostarczo­
nego w terminie żywca.

Postanowienia Prezydium Rządu i 
Rady Państwa są wyrazem głębo­
kiej troski o interesy najszerszych 
mas ludności, o interesy robotnika 
i chłopa, o należyte zaopatrzenie 
miast i dalszy rozwój hodowli.

Zadaniem aktywu gospodarczego 
i politycznego na wsi jest jak naj­
szersze spopularyzowanie podjętych 
uchwał i doprowadzenie do pełnego 
ich zrozumienia przez każdego chło­
pa. Uchwały te — to poważny czyn­
nik mobilizacji chłopów do termino­
wego wypełniania obowiązków.

Jako sprawę najpilniejszą, za któ­
rą odpowiedzialne są ogniwa CUSiK 
i rady narodowe, należy uznać spra­
wę uzgadniania terminów dostaw z 
chłopami oraz sprawę prawidłowego 
1 szybkiego wyznaczenia wymiarów 
z odliczeniem przysługujących ulg. 
Za to odpowiedzialne są ogniwa 
Centralnego Urzędu Skupu i Kon­
traktacji i rady narodowe.

Przed organizacjami partyjnymi 
staje ważne zadanie zapoznania 
wszystkich członków Partii, a za ich 
pośrednictwem wszystkich chłopów, 
z zasadami obowiązkowych dostaw 
na rok 1953 Podobnie szeroką pra­
cę winny rozwinąć koła ZSCh.

Od chwili wejścia w życie uchwał 
organizacje partyjne muszą skutecz­
nie mobilizować chłopów do syste­
matycznego wykonywania miesięcz­
nych, kwartalnych i półrocznych 
obowiązkowych dostaw mleka 1 zwie 
rząt. Należy również pilnie baczyć, 
by obowiązki dostaw były realizo­
wane przez kułaków, a w razie 
oporu należy ich demaskować. Nie 

, wolno dopuścić do rozzuchwalania 
się elementów kułacko-spekulacyj- 
nych.

i Plany dostaw dla poszczególnych 
i gospodarstw będą znane już od 
I pierwszych dni nowego reku i dla­

tego też już od pierwszych dni sty­
cznia gospodarstwa winny tak za­
planować swe prace, by umożliwić 

- sobie pełne wykonanie obowiąz­
ków. .__ ._____ A. S.

■■■
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Uniasowić sport narciarski 
Lubelszczyźniena

Narciarstwo w naszym wojewódz­
twie jest jednym z najbardziej za­
niedbanych sportów zimowych. Do­
tyczy to zwłaszcza niektórych powta 
tów Niewiele zrobiono również w 
samym Lublinie, gdzie istniejące sek 
cje narciarskie me przejawiają do­
statecznej działalności. Na wytworze­
nie się tego stanu rzeczy wpłynęło

Obwieszczenie
państwowy zakład ubez­

pieczeń zawiadamia, te na mocy 
Ustawy » dnia 2® marca 1952 r. o 
ubezpieczeniach państwo w jch (DZi 
U. R. P. Nr 20, P°z- 13®> i zgodnie 
M § 15 rozporządzenia Ministra Fi­
nansów z dnia z8 * I * * *“ lfl51 (Dz. u. 
R. P. Nr 21> P°1- 1 — składki za

Z tyłu gdzieś nad Cyganką i Drugą Barykadą, wzbił 
się przeraźliwy okrzyk. Zawtórował mu tupot, zgiełk i 
wołanie; — Towarzysze, z powrotem! — Potem wszystko 
ucichło 1 wtedy właśnie od frontu szturmowej kompanii 
szczęknęła komenda „Gotuj broń!" 1 zagrała trąbka bo­
jowa.

Ruszył; jak na ćwiczeniach równo, miarowo z oficerem, 
co takt im wybijał Idąc chodnikiem „Raz.dwa, lewą.. le­
wą!" — t to, że szli z taką dla nich pogardą, ta trąbka 
bojowa przeciwko nim, Polakom bezdomnym, cala ta po­
twórz na chwilę zamroczyła. A potem ręce same sięgnęły 
po kamień, kij czy kubeł z wapnem.

Szczęsny, przypadłszy do ziemi, nie odrywając wzroku 
cd wroga, wyciągnął rękę za siebie po cegłę; wtem po­
czuł, że ktoś mu wtyka „trylinkę". Obejrzał się, odbłysnął 
Weronce — oczami i spuścił kamień ogromny na pierwszego, 
który się do nich wdarł. Ten się zwalił od tej kostki drogo­
wej, którą Szczęsnemu podała siostra, a którą być może kła­
dła tu żona ze staruszkiem od sztukwarku.

Tu było najgorzej, bo wyżej, parę kroków zaledwie, stan 
U towarzysze z komitetu. Na nich właśnie tajnlakl wska. 
zywaly palcami golędzlniakom 1 cl parli po swoje dwie dychy 
od takiej głowy, tratując ludzi co padll. A padl już Janek 
ł Swiderski, i Kubiak, i Wawruszko. Ten jeszcze się czoł­
gał. Szczęsny, robiący teraz szpadlem, rzucił się do chłop­
ca, ale dostał w pierś i sam runął. Zanim jednak poszli 
po nim, ujrzał wysoko nad sobą zdumione oko zegara
1 wzniesioną rękę Weronkl z kamieniem nad wieżą.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY
Przeszedł most na polach, polski most sosnowy nad

mizernym tutaj Sanem, j znalazł się w Ulanowie. Zapytał
Idąc pod górę, gdzie mieszka Chwostek.

— Nad wybiegiem — powiedzieli napotkani ludzie —
kolo Niecałka, /

Szedł zatem dalej, obok poczty nowiutkiej, dopiero co 
pomalowanej w kolory wiosenne; przez rynek gnuśny, do­
stały w zapachach końskich I warzywnych; za starodaw. 
ny kościół famy w kępie ciemnych lip... Na koniec mia. 
steczka, gdzie do Sanu wybiega Tanew l ogród retman* 
Niecałfak^, ~ d. a. 4 ‘

1953 r. i tytułu obowiązkowych ubex 
pieczeń pla^"e w cI*K“ miesiąca 
(tycznia 195® r’ Mezaplacen|e ,kU4 
ki za ubczpiecZPn!e obowlązk<>„,e w 
terminie pociągnie za sobą p<,b[e. 
mnie ustawowych opłat z» 
| wdrożenie postępowania egzeku­
cyjnego, co narazi płatnika na dal­
sze dodatkowe koszty. 690/K

państwowy zakład 
ubezpieczeń <<

I

poważnie bierne stanowisko zrzeszeń 
sportowych, które do masowego roz­
woju narciarstwa nie przywiązywały 
dużej wagi, oraz brak ich organiza­
cyjnego powiązania i współpracy z 
sekcją narciarską WKKF.

Należy stwierdzić, że narciarstwo 
na terenie naszego województwa po­
siada duże możliwości rozwoju. 
Świadczy o tym znaczne zaintereso­
wanie ze strony sportowców, a zwła 
szcza młodzieży. Dlatego przewidzia­
na jest budowa kilku skoczni nar­
ciarskich w terenie oraz jednej w 
Lublinie.

Prosimy zgłosić s:ą
po nagrody

Ob. Antoni Kamiński z Lublina, 
Albin Skraba z Hrubieszowa — 
uczestnicy konkursu sportowego nie 
podali nam swego dokładnego adre 
su, na skutek czego zwrócono nam 
przesłane pocztą nagrody’.

Prosimy zgłosić się po nie oso­
biście do redakcji lub przysłać do­
kładny adres do dnia 3 stycznia. 
Po tym terminie nagrody zostaną 
przekazane na inny konkurs.

Uchwala Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego PZPR z wrześ­
nia 1949 roku w sprawie kultury fi­
zycznej i sportu stwierdza, iż Polska 
winna być krajem zdolnych i moc­
nych ludzi, radujących się życiem, 

fludzi przygotowanych do pracy dla 
Ludowej Ojczyzny i dla obrony w 
razie potrzeby jej granic.

Sport na terenie Lubelszczyzny ma 
w tej dziedzinie poważne zaniedba­
nia choć zrobiono olbrzymi krok na­
przód w realizacji uchwały KC 
PZPR. Podstawowym błędem niedo­
statecznej pracy w kierunku umaso- 
wienia sportu był brak szkolenia ide­
ologicznego w zrzeszeniach i kołach 
sportowych. Niewątpliwie z tego wła 
śnie powodu instancje wychowania 
fizycznego i sportu zbiurokratyzo­
wały swą pracę, w wielu klubach 
zrodził się szowinizm. Na skutek 
właśnie braku szkolenia wielu pra­
cowników aparatu zajmującego się 
wychowaniem fizycznym i sportem

Na podkreślenie zasługuje piękna 
inicjatywa LZS Kazimierz, który 
rozpoczął budowę dużej skoczni. Pro 
jektuje się tam ponadto otioorzenie 
wypożyczalni sprzętu narciarskiego. 
Nastąpi również poprawa na odcin­
ku szkolenia młodzieży, zawodników 
oraz kadry instruktorskiej i sędziów. 
Przewidziana jest także nauka jazdy 
dla dzieci do lat 10-ciu oraz kursy 
i obozy szkoleniowe w górach.

Zrzeszenia, koła sportowe i SKS-y 
winny wykazać więcej inicjatywy w 
popularyzacji narciarstwa, a władze 
sportowe częściej i sprawniej orga­
nizować zawody narciarskie nie tyl­
ko w okolicach Lublina, czy innych 
większych ośrodkach, ale przede 
wszystkim tam, gdzie ta dziedzina 
sportu nie jest jeszcze znana. Nar­
ciarstwo musi objąć swoim zasięgiem 
większe niż dotychczas rzesze mło­
dzieży, a szczególnie dziewcząt, mu­
si stać się sportem uprawianym po­
wszechnie.

Odbyte ostatnio plenarne zebrania 
sekcji narciarstwa WKKF, gdzie do­
konano krytycznej oceny doty hczo 
sowej pracy i wytyczono drogę na 
przyszłość wskazują, że w rozwoiu 
sportu narciarskiego na Lubelszczyż- 
nie nastąpi ożywienie i znaczna po­
prawa. 

nie doceniało roli sportu w Polsce 
Ludowej W większości wvpa-lkow 
kierownicy klubów sportowych nie 
widzą poza swym klubem innych 
ważniejszych spraw. Doszło do tego 
że na boiskach zdarzały się coraz 
częstsze wypadki bójek. Pomiędzy 
poszczególnymi zrzeszeniami sporto­
wymi i kołami powstałą częste kłót­
nie o salę, sprzęt sportowy ftp Nie­
którzy dzJalacze sportowi uważają, 
ze jeśli sala należy do danezo klubu. 
’o nikt inny nie ma prawa z niej 
korzystać.

Wojewódzki Komitet Kultury Fi­
zycznej czynił starania, aby młodzież 
z dzielnic robotniczych Cukrownia 
i ul. Kunickiego mogła trenować pod 
kierunkiem trenera bokserskiego r>b. 
Ceglarza w sali ZS „Kolejarza". Nie­
stety, dotychczas ZS „Kolejarz" nie 
kwapi się z oddaniem sali do użyt­
ku młodzieży. Wskazuje to, iż nie 
wszyscy towarzysze z ZS „Kole- 
jairz" doceniają znaczenie uchwały 
KC PZPR w sprawie umasowietńa 
kultury fizycznej i siportu.

Z czego to wynika?
Odpowiedź może być tylko jedna: 

z nieświadomości, a ta z braku seko 
lenia ideologicznego. Tym właśnie 
należy tłumaczyć słabą pracę po­
szczególnych zrzeszeń i kół sporto­
wych.

Szczególnie uwidacznia się brak 
pracy polityczno - wychowawczej ze 
strony referatu kultury fizycznej 
ORZZ i Rad Okręgowych Zrzeszeń 
Sportowych. Zresztą sam kierownik 
referatu kultury fizycznej 1 sportu 
ORZZ tow. Hajto nie uczestniczy w 
szkoleniu ideologicznym w Wojewódz 
kim Komitecie Kultury Fizycznej. 
Nie może więc być mowy o dobrej 
pracy w zrzeszeniach czy kołach snor 
towych, jeśli czołowi działacze i ak­
tywiści sportowi nie znają uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR, jeśli 
nie doceniają jak doniosłą rolę w 
wychowaniu nowego sportowca sta­
nowi szkolenie ideologiczne.

Trzeba więc, aby Wojewódzki Ko­
mitet Kultury Fizycznej pomyślał 
nad wprowadzeniem szkolenia do 
pracy poszczególnych kół. Jego 
wprowadzeniem w życie powinny za­
jąć się w kołach przede wszystkim 
organizacje ZMP-owskie. Powinny 
one postawić sobie za zadanie zao­
piekowanie się kołami sportowymi, 

prowadzenie w nich w różnorodnych 
zywvch formach [racy polityczno - 
wychowa wcz-ej.

Bez tego nie może być mewy o do- 
brej pracy kół sportowych

(Piotr)

Trzecie zwycięstwo hoxeistów
CSił w S/.wecji

Po rozegraniu 2 międzypaństwo­
wych meczów 
cji, hokejowa 
powrotem do 
reprezentacja 
nje w Sztokholmie 
tego miasta.

Spotkanie to, podobnie jak 1 dwa 
poprzednie, zakończyło się zasłużo. 
nym zwycięstwem Czechoslowaków 
5:3 (0:1, 2:1, 3:1). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Barton 2, Rejman, 
Vaclav Bubnik i Sekyra po 1. Strzel 
cami bramek dla Szwedów byli: 
Hans Anderson 2 i Petersson 1.

Ze spariii 
szkolnego

W towarzyskim spotkaniu pięściar 
skim SKS im. PA. Buczka pokonał 
SKS TPD (dawniej SKS Zamojski) 
w stosunku 11.9. Wyniki technicz­
ne (na pierwszym miejscu zawodni­
cy SKS im. M. Buczka): waga pa­
pierowa — Szlendak zwyciężył 
przez dyskwalifikację Bożaka w 
trzecim starciu; waga musza — Li­
szewski przegrał na punkty z Nie- 
dźwieckim; waga kogucia — Goli- 
szek wypunktował Zielonkę; waga 
piórkowa — Czerniak zwyciężył 
przez poddanie się Ignaszewskiego; 
waga lekka — Jastrząb nie roz­
strzygnął walki z Newerl.m; waga 
lekko-póiśrednia — Michowski zwy 
ciężył na punkty Kwietniewskiego; 
waga półśrednia — Cichoń oddał 
punkty bez walki Jedutowi; waga 
lekko-średnia — Farell 
w 1 rundzie Kuśpitowi; 
Buksiński zdobył punkty 
ciężka — Rogowski w 
starciu poddał się Tupajowi.

poddał się 
średnia — 
v. o.; pół- 
pierwszym
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" W«rv8ŁkUnióa. > - r°*JeS> głos Z dołu.
Szczany uniósł głowę.
- Dal ■1P°’?ćjl jeszcze dobre
Wi|7CDrźvS * *"śwUH8’Ofy: t0 Weronka z pomocnikami prze- 

bieral nadnsmo ,°8niska ziemniaki. Ziemniaki zeszło- 
roczne, a p.uie, jakie ofiarowała im, wyzbywając się

W roeC 4 ulica KróIcwiecka. Musieli pracować do 
późna w ‘ L żeby wybrać ile trzeba do zupy na jutro.

"ifommerii-iPl0SZę was- skrobię i myślę. Myślę wiecie 
» c«’C<nv omnt?8’ Żs ,os-v ludzkie są jak ziemniaki.

S MożnaPDrznLm2wił Mpieć, szewski filojof.
' P Gblerać, słowo daję, które ładne, a które 

br§ńdiykadT w “Ś spHrclate -
y . P°Przek ulicy na dole czerniała jak grobla.

®ri^ackiei "ohli w,vmvkał się połyskliwie w omrok wieży 
gtraz J, j bok bramy potężnej, zamkowej. Wielkie oko 
te8?5a ro tbrż?.<radi’m!one wysoko. Było pusto, tylko poli­
cjanci i - gach rybaczylj nieruchomo. I w ciszy słysza­
ło się ten sarn głos od ogniska, przepity i nadpęknięty:
-sobie człowiek zgarnie wszystko do kubła, 

to sl? łnrwian?Wi nad swoim życiem: czemu tak się wlaś- 
P’e 0 t co je tędy pcha? Ślepy traf, czy mecha-

^ąpieć długo jeszcze w ten sposób ględził 1 dociekał ogją- 
fla.i3c 02 ow>eka ze wszystkich stron, spokojnie, z rozwagą,

r

vv fc^ySlKlCn opmujmr, ł.

:asern ?°ryczą. Z rzadka odzywał się głos Weronki albo 
raWri,s-/Ki; Potem wszystko ucichło. Odeszli i wtedy zos- 

»Lł?^żviemiWor’: MaRdy, jej uśmiech, jej szept: „My 
jerótko yjemj, Szczęsny, przeciętnie do roku..."

I L^v'"7o„8r‘dz'n? dwie Do drugiej.
A s. . ear na wieży uderzył dwa razy, wszczął się ruch 

na dzie^ińcu starostwa, które się łączyło z podwórzem 
girażackim. Chwytało się stamtąd echa komendy, szurgot 
butów' szczęk broni, potem równy krok kolumny obok re- 
jnizy, urwany na „spocznij" — jak uciął przed bramą.

Szczęsny stoczył się z dachu i dopadlszy szyny pod drze- 
wCm, zadzwonił młotkiem na alarm. Ostry jazgot żelaza 
przę!eę>ął z końca w koniec ulicy, omiatając sen, budząc 
£yc’e 1 tumult wśród leżących pokotem. Kobiety z dziećmi 
uciekały w te pędy do sieni, mężczyźni biegli na barykady.

— Niechybnie golęrlziniaki — mówili w biegu. Prosto 
ł dworca, tak się widać dranie spieszą.

Ale jezdnia przed barykadą była pusta. Czarne strachy 
policyjne majaczyły w oddali, Już slj garkazUa aa _

(142)

fałszywy alarm, wtem od wieży strażackiej oderwały się 
tizy postacie i poszły do nich dudniąc zgodnym krokiem. 
W pólrzutu kamieniem przystanęli. Jeden wystąpił.

prezydenta macie natychmiast 
w kierunku na rynek. Jeżeli 
nie wykonacie, będziemy zmu- 
was siłą.
nikt się nie ruszył. Tamci na 
widocznie na odpowiedź. Może

— Na rozkaz starosty ; 
stąd wyjść ulicą Stodólną 
w ciągu pięciu miDut tego 
szenl użyć wojska i usunąć

Skończył. Na barykadzie 
dole nie odchodzili. Czekali 
chcielj w tym miejscu odczekać swoje pięć minut? Ledwo 
jednak w tłumie zaszemrano, już się rozległ donośny głos 
Janka. Mówił w imieniu komitetu strajkowego.

— Tu jest miejsce naszej pracy, o nią walczymy 1 przy 
niej stać będziemy, dopóki władze nie przyjmą naszych 
warunków.

Ten z dołu, na szpicy, zasalutował, znaczy przyjął od­
powiedź — j stulmąwszy obcasem, zrobił w tył zwrot. 
Odmaszerowall. |

— Cegły na górę — zawołał Szczęsny!
Cegły do murowania ścian kanałowych, leżały na brze­

gu wykopu. Poszły teraz z rąk do rąk na szczyt bary­
kady. Układano je sobie poręcznie, z prawej strony, na 
sztorc, ustawiono się w rzędy, opadające stromo ku żabiej, 
aby tylne szeregi mogły ciskać na głowy następnych.

Wierzeje strażackie jęknęły w zawiasach Wszyscy za­
marli, czekając — co wyjdzie stamtąd? Jak przed smo­
czą jamą Naraz z czeluści tych załomotało i raźno wy­
chodzić poczęła na 2abią czarna stonoga najeżona kolca­
mi, z łuską błyszczącą na grzbiecie — takie było pierw, 
sze wrażenie.

A gdy znieruchomiała, stanąwszy w poprzek ulicy, czo. 
tern do barykady, ludzie ujrzeli zwartą kompanię w Cheł­
mach stalowych. Na chełmy, na bagnety siąpił mdły i ro®, 
pjdonjf odblask latarń, ----- ----------
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Na temat Komunikacji Miejskiej

Tym razem o konduktorach 
i pasażerach

Jeszcze przed miesiącem trzeba 
było czekać na przystanku po kilka 
godzin, aby dostać się do autobusu. 
Obecnie sytuacja uległa znacznej po­
prawie. Lubelskie MPK otrzymało 
trzy „Mavagi" z Warszawy. Oprócz 
tego wyremontowano kilka wozów 
stojących w warsztatach Przyczyni, 
li się do tego wydajnie Jan Dawido.

Jan Dawidowiez Wladysł. Stefańska 
brygadzista konduktorka Nr 19

Józef Zacharczyk Józef Kosior 
monter silnikowy monter silnikowy

Dokqd dziś idziemy

Teatr Państwowy Im. J. Osterwy: —
, Śluby Panieńskie" — sobota o godzinie 
19, a w niedzielę o godzinie 16,00, 1 19,00.

„APOLLO" — „Bajka o śpiącej królewnie". 
„ROBOTNIK" — „Gęsi Baby Jagi". 
„RIALTO" — „Anielski strój".

Początek seansów: w sobotę — godzina
16. 18. 20; niedziela — godz. 14. 16, 18, 20 
1 poranki o godzinie 12.
Kino WSK — „Grzesznicy bez wlny‘*.

* ♦ ♦
DYŻURY APTEK:
Sobota — Bramowa 2/8, Kunickiego 43, 

Szopena 15, Kalinowszczyzna 44.
Niedziela — Narutowicza 27, Buczka 23, 

Stalingradzka 25.
TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne C9-61.
Pogotowie Ratunkowe 44 44 1 09. 
Strat Pożarna 11-11 i 08. 

wicz, brygadzista warsztatowy, Jó­
zef Zacharczyk i Józef Kosior, mon­
terzy silnikowi. Dzięki temu kursuje 
obecnie autobus na linii nr 6 i nr 3. 
Na ljnlj 4 kursują przeważnie trzy 
lub cztery autobusy. Oczywiście sy­
tuacja autobusowa nie jest jeszcze 
zupełnie zadawalająca. O godz. 6 'a- 
no autobusy wożą tylko pracowni­
ków do FSC, dlatego istnieje zarzą­
dzenie o rozłożeniu godzin pracy w 
różnych instytucjach (które niestety 
nie jest przestrzegane), ale w ogóle 
widać wyraźną poprawę.

» » »
W tych „komunikacyjnych proble­

mach" wyłania się sprawa obsługi 
autobusów i pasażerów. Bardzo czę­
sto czekający na przystankach nie 
przestrzegają kolejności wsiadania. 
Przy drzwiach autobusu toczą się 
czasami bójki.

Niezbyt dobrze zachowują się tak. 
że pasażerowie w autobusach. Czę­
sto nie chcą wykupić biletów. Np. 
w dniu 15 bm. w autobusie linii nr 1 
w godzinach wieczornych kilku pra­
cowników FSC nie chcialo uiścić 
opłaty za przejazd.

Innym razem podczas kontroli nie 
miał biletu ob. G. Majcherczyk za­
mieszkały przy ul. Krak. Przedmie­
ście 53/9, który tłumaczył się, że bi. 
let zgubił.

Krystyna Cieślakowa zamieszkała 
przy ul. Przodowników Pracy 30 
chciała koniecznie wsiąść do autobu 
su przednim wejściem. Nie chciała 
na to zgodzić się konduktorka, wo­
bec czego niesforna pasażerka siłą 
wtargnęła do wnętrza samochodu 
spychając jednocześnie konduktorkę 
na ulicę. Wynikła z. tego awantu­
ra, której finał odbył się w komisa­
riacie. Autobus został przez to opóź­
niony o 20 minut.

Istnieje także druga strona tej 
sprawy. Bardzo często konduktorzy 
odnoszą się do pasażerów nieuprzej. 
mie 1 opryskliwie. Ale i na tym po­
lu, aby poprawić istniejący stan rze­
czy dyrekcja MPK ma już poważne 
osiągnięcia. W okresie ostatnich 
dwóch miesięcy zmieniono 15 osób z 
obsługi autobusowej .

Np. konduktor Iwanicki, który 
nosił nr 50 za nadużycia i pijaństwo 
został wydalony z pracy, a sprawę 
skierowano do prokuratora. Podob­
nie przedstawia się sprawa z kon­
duktorami Cacajem i Niedźwiad, 
kiem.

A jeśli się mówi o złych konduk­
torach, warto parę s>Aw poświęcić 
także dobrym. Najlepszą chyba w 
Lublinie, według opinii pasażerów, 
jest konduktorka nr 19 ob. Włady­
sława Stefańska. Cieszy się ona tak­
że wielkim zaufaniem wśród koleża­
nek i dlatego została wybrana mą. 
żem zaufania.

Do przodujących należy także 
Franciszek Budek (nr 59) Józef 
Głąb (nr 39), Janina Łukasik (nr 18), 
a z nowych wy-óżnia się konduktor­
ka nr 14 — Kazimiera Grzesiuk.

Należy podkreślić, że na drodze 
awansu społecznego 6 konduktorów 
awansowało na kontrolerów. Trzeba 
przyznać, że są oni grzeczni i uprzej 
mi, wyróżnia się pod tym względem 
Kazimierz ZwolińślC. Chodź; teraz o 
to ,aby nie powtórzyła się historia 
sprzed kilku miesięcy tzn. aby 
nie trzeba było zwalniać pracowni 
ków za nadużycia, pijaństwo lub or­
dynarne odnoszenie się do pasaże­
rów. Dlatego dyrekcja MPK powin. 
na szczególną troską otoczyć „nary­
bek" 1 przeprowadzać intensywne 
szkolenie wśród nowego personelu.

(rn)

Wojewódzki Komitet 
Odbudowy Warszawy 
wykonał plan roczny

Wojewódzki Komitet Odbudowy 
Warszawy składa meldunek o wy­
konaniu. w dniu 17.XII. br. roczne­
go planu z nadwyżką 10,8 proc, 
wartości 295 tys. złotych. Nadwyżkę 
osiągnięto dzięki pełnej realizacji 
podjętych zobowiązań.

W akcji współzawodnictwa przo­
dują Powiatowe Komitety: Lublin 
Miasto, Biłgoraj, Kraśnik, Lubar­
tów oraz Chełm Miasto, natomiast 
ostatnie miejsce zajęły: Włodawa, 
Hrubieszów, Tomaszów, Radzyń i 
Krasnystaw.

Pierwsza rejestracja 
mężczyzn 
rocznika 1935

W czasie od 10.1. do W) II. 1953 r. 
prezydia rad narodowych będą prze 
prowadzały pierwszą rejestrację 
mężczyzn przedpoborowych urodzo­
nych w 1935 r.

Przedpoborowi obowiązani są zgło­
sić się do rejestracji osobiście w 
prezydiach rad narodowych, właści­
wych ze względu na miejsce złamiesz 
kania, z dokumentami stwierdzają­
cymi:

1. tożsamość osoby (świadectwo 
urodzenia);

2. wykształcenie;
3. zawód;
4. miejsce pracy i zajmowane sta 

nowisko;
5. przeszkolenia w dziedzinie wy­

chowania fizycznego.
Bliższe dane dotyczące pierwszej 

rejestracji podane są w obwieszcze­
niach o przeprowadzaniu rejestracji, 
rozplakatowanych na. terenie miasta 
— gromady. 689, K

II lista nagrodzonych
Nagrody książkowe otrzymują: 1. Bu­

czek Lucjan, 2. Wiesław Bąk, 3. Jadwiga 
Chomik, 4. Mieczysław Daca, 5. Drosio 
Stanisław, 6 Brosio Stanisław, 7. Norbert 
Blacha, 8. Ignacy Górecki, 9. Eugeniusz 
Grzak, 10. Roman Heksel, 11. Jan Robert 
Iracki, 12. Helena Janicka, 13. Eugeniusz 
Japuwicz, 14. Barbara Jabłońska, 15. Ste­
fan Janiec, 16. Józef Jegorow, 17. Zdzi­
sław Jezierski, 18 Janina Kalwut, 19. 
Zbigniew Kociubowski, 20. Stanisław Ko- 
lasiński, 21. Władysław Kowal, 22. Lech 
Kozioł, 23. Jan Krzysztoń, 21. Łcgieć Jan, 
25. Zdzisia Maj. 26. Zdzisław Martyniuk, 
27. Kazimierz Mazur, 28. K. Nosowska, 
29. Jerzy Ołcksinski, 30. Maria Olech, 31. 
Jan Paczaka, 32 Bogdan Pardyka, 33. 
Czesław Pawliczuk, 34. Mieczysław Pa- 
ciak, 35. Czesław Pęczałski, 36. Paulina 
i Stanisław Pietrzak, 37. Wacław Sitarz. 
38. Petronela Skabuń, 39. Stefania Skó- 
równa, 40. Zdzisław Sokołowski, 41. Ma­
rian Sobieszczański, 42 Leszek Stanickl.
43. Marian S taszcz uk, 44. Jan Szaruga, 
45. Izabela Szwaczkiewicz, 46 Katarzyna 
Terach. 47. Zdzisław Waśkowski, 18. Piotr 
Wierchóła. 49. Roman Zięba. 50. Franci­
szek Zyń.

Karnety do kina „Apollo" na m-c sty­
czeń 1953 r. otrzymują: 1. Artymiuk Mi­
kołaj. 2. Robert Baran, 3. Adam Błędow­
ski, 4 Henryk Burzak. 5. Genowefa Bie- 
loń, 6. Janusz Banaszek, 7. Czesław Bie­
niek. 8. Czesław Chwyć, 9. Marian Czuba, 
10. Leszek Czarnota. 11. Marian Dąbrow­
ski, 12. Ryszard Dymitruk, 13. Alina 
Dłużniewska, 14. Michał Dziuba, 15. Ma­
rian Dymitruk. 16. Jadwiga Fabiańska,
17. W Filipowicz, 18 Marian Gaćkowiak, 
19. A. Guzowski, 20. Ryszard Grygiel, 21, 
Janusz Gładosz. 22. Czesław Gęba la, 23. 
Józef Gryka. 24. Beata Horodyska. 25. 
Henryk Jacharz, 26. Ryszard Jacek, 27.

«

POD HASŁEM: 
WSZYSTKO DLA 
MŁODZIEŻY. 
sonet sklepów 
Nr 50 przy 
Wspólne) 2 
MHD na rogu Że­
laznej i Pawiej

Per 
LSS 

ul. 
oraz

sprzedaje napoje wyskokowe dzie­
ciom i młodzieży w wieku szkolnym.

W akcji tej współzawodniczy z wy 
mienionymi sklepami kiosk MHD 
przy elektrowni, który dla odmiany 
propaguje wśród najmłodszych oby­
wateli konsumcję tein.

PRZEWIDUJĄCA EKSPEDIENTKA
Ekspedientka pracująca w bufe­

cie stołówki Lubelskiego Przemysło 
wego Zjednoczenia Budowlanego 
przy ul. Łęczyńskiej 107 jest osobą 
bardzo przewidującą. Dnia 9 bm. od 
mówiła sprzedaży pieczywa jednej z 
pracownic przewidując, że nie zdąży 
jej obsłużyć w przeciągu 5 minut, 
które jeszcze pozostawały do chwi­
li zamknięcia stołówki.

Innym razem jeden z pracowników 
zażądał książki zażaleń.

— A to po co potrzebne? — zapy­
tała przewidująca ekspedientka.

Po to droga obywatelko, żeby lu­
dzie nie potrzebowali się fatygować 
aż do redakcji.

w konkursie filmowym
Franciszek Jabłoński. 28, Jan Karwacki, 
29 Barbara Kalino .jka, 30. Stanisław 
Kaoałko. 31. Halina Kickora, 32. Kazi­
mierz Kłosowski, 33. Henryk Kędziora, 
34. Kazimierz Kowalczyk, 35. Róża Kus- 
mierska, 36. Kazimierz Kwaśniewski, 37. 
Władysław Kuncewicz, 38. Aleksander Ku­
ra, 39. Henryk Kwietniewski. 40 Maria 
Kudła. 41 Waldemar Kochaniec, 42. Ka­
zimierz Lachowicz, 43. Jaó.riga Łęcka,
44. Alina Łabiga, 45. Kazimierz Malinow­
ski, 46. Hubert Miclialuk, 47. Henryk 
Miarkiewlcz, 48. Aleksander Mędykowski, 
49. Leszek Kościcki, 50. Jerzy Nadulski, 
51. Janusz Nowak, 52. Ja’ Olender. 53. 
llania Olszewska. 54. Kazimierz Pietrzyk, 
55. Sławomir Piwowar, 56 Bogdan Pędzisz, 
57. Jan Pędzisz. 58. Zbigniew Prędki, 59. 
Krystyna Piekarczyk, 60. Wacław Pycli, 
61. Stanisław Flis, 62. Maria Sawicka, 63. 
Ryszard Sidor, 64. J. Sawa. 65. Elżbieta 
Zgrzywa. 66. Jerzy Staniak, 67. Kazimierz 
Stopa, 68. Marian Szmigicł, 60. Krystian 
Szyborski, 70. Zdzisław Szczercnbara, 71. 
Stanisław Szreniawski, 72. Wacław Urban, 
73. Danuta Waszek. 74. Henryk Wojtko­
wiak 75. Bogdan Witkowski, 76. Albert 
Zaroda.

Nicza’ żnie od nagród zespołowych roz­
losowano wśród uczniów szkół TPD Kar­
nety do kina „Apollo" Lublin na m-c 
styczeń 1953 r.

1 Z Paleń, 2. Z Chodkiewicz, 3. Anna 
Buir, 4 Jerz.v Ziółek, 5. Alicja Mierzwicka, 
6 Zenon Skrzypek. 7. Ryszard ślnzak, 
8. Andrzej Nowiński, 9. Teresa Husarek, 
10. Maria Skoczylas. 11. S. Stachyra, 
12 Zofia Szewczykówna, 13. Sławomir 
Grodzki. 14. Janusz Suchożebrskl, 15. 
Zvgmunt Szamajda, 16. Czesław Sidor, 
17. Remigiusz Siwak, 18. Ryszard Nle- 
dżwiedzki. 19. Janusz Urban. 20 Jan Ko­
ziej, 21. 22, 23. 24 Żarz. Kola ZMP przy 
Lub. Zakł. Mięsnych.

MHD Art. Przemysłowymi w Lu­
blinie pozostaje w tyle za przodu­
jącymi Przedsiębiorstwami MHD 
na terenie woj. lubelskiego.

Przebieg wykonywania planu o- 
brotu w pierwszej i drugiej deka­
dzie grudnia nie nastraja optymi. 
stycznie. Plan roczny jest bardzo 
poważnie zagrożony.

Dlaczego tak się dzieje? Dlacze­
go przedsiębiorstwo o tak chlubnej 
tradycji i o tak dużym dorobku, 
niedawno jeszcze przodujące, wle­
cze się w ogonie innych przedsię­
biorstw MHD na naszym terenie? 
Gdzie należy szukać przyczyn nie­
pokojącego zjawiska niewykonania 
planu w IV kwartale? Gdzie po. 
działa się znana jeszcze rok temu 
bojowość załóg sklepowych, ich o- 
fiamość i entuzjazm w walce o 
plan? Przedsiębiorstwo to prze­
cież jest bezpośrednim spadkobier­
cą dobrych tradycji istniejącego 
jeszcze do llpca br. MHD Art. 
Przem. Spcż., które w latach 1950— 
51 trzy razy zdobyło pierwsze miej 
sce w kraju we współzawodnictwie, 
przejmując na własność sztandar 
przechodni i tytuł najlepszego w 
kraju.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa jesz 
cze do niedawna zamiast starać się 
wyjść z impasu, stosując rygory- 
stvczne, energiczne posunięcia, skła 
da wszystkie trudności I nifpowo 
dzenta na karb zaległości dawnego 
przedsiębiorstwa MHD Art. Przem 
Spożywczymi.

Trzeba przyznać, że istotnie pra­
ce likwidacyjne utrudniały równy 
ctart tego przedsiębiorstwa, jednak 
n:e tak dalece, jak tc stara się 
przedstawić aktyw kierowniczy.

Obok innych przyczyn, które zło 
żyły się również na niepomyślny 
przebieg wykonania planu jak np. 
niesukcesywna dostawa masy to­
warowej z central . hurtu, które w 
większości dostarczają towar do­

piero w ostatnich dniach miesiąca, 
nie można usprawiedliwić rażącej 
demobilizacji załóg sklepowych oraz 
liberalizmu kierownictwa tej pla­
cówki — tolerującego ten stan rze­
czy.

Postawa większości pracowników 
sklepowych świadczy o braku zro­
zumienia i doceniania znaczenia 
walki o realizację planów gospo. 
darczych. Nie są dla nikogo tajem­
nicą machinacje kierowników skle­
pów, którzy widząc, że plan jest 
napięty, celowo hamują jego wyko 
nanie, chowając pod koniec miesią­
ca bardziej atrakcyjne towary, aby 
dzięki temu w następnym miesią­
cu plan niższy wysoko przekro. 
czyć i otrzymać odpowiednią do te­
go premię. Są i tacy spekulanci, 
którzy wykonując plan przed upły­
wem miesiąca, mówią „dość" i 
przetrzymują towary w magazy­
nach (podczas gdy półki sklepu 
świecą pustkami) — w ten sposób 
zostawiają sobie rezerwę dla wyko­
nania planu następnego miesiąca. 
Taka „polityka" dezorientuje wła­
dze nadrzędne, utrudnia właściwe 
opracowanie planów, powoduje złe 
zaopatrzenie konsumenta Mimo, 
że wjedzą o tym wszyscy, nie stara 
ją się temu przeciwdziała5 Najbar 
dziej jaskrawo wystąpiło to w kry­
tycznym miesiącu listopadzie. 
Podczas, gdy jedne załogi ambitnie 
do ostatniej chwili walczyły o wy­
konanie planów, otwierając sklepy 
w niedziele i pracując bez przerw 
obiadowych, inne w ostatnim dniu 
miesiąca, dniu największego utargu, 
kończą pracę bardzo wcześnie. Ja­
ko przykład można wymienić obsłu 
gę sklepu Nr 26. która przestała 
pracować o godz 17 40 — tłuma­
cząc to nawałem klientów, a pra­
cownicy sklepu Nr 19 z „okazji"

pracy MHD
przyjmowania towarów zamknęli 
sklep aż na dwie godziny.

Ciągle jeszcze spotkać się można z 
faworyzowaniem sklepów przez zao 
patrzeniowc.ów. Zaopatrzenie skle­
pów odbywa się po kumotersku. 
Tam, gdzie wykonanie planu zała­
muje się, kierownik branżowy — 
zaopatrzeniowiec, posyła atrakcyj­
ny towar, przy pomocy którego pra 
cowntcy sklepu wykonują plan me­
chanicznie, bez wysiłku. Takie po­
dejście demcbilizuje załogi sklepo­
we j świadczy o tym, że klerowni. 
cy zaopatrzenia nie analizują pla­
nów sklepowych. Jest to także 
jedną z przyczyn powstawania 
nadmiernych remanentów. Towary 
winny być przydzielane sklepom 
proporcjonalnie do.wielkości planu.

O niewłaściwym stylu pracy 
MHD Art. Przemysł, świadczą rów­
nież takie fakty, jak przeprowadza 
nie remanentów sklepowych w 
przeciągu 4—12 dni. Można tu po. 
dać liczne przykłady tak np. w 
październiku remanent w małym 
sklepie mydlarsko ■ perfumeryj­
nym Nr 112 trwa! 12 dni; w listo­
padzie w sklepie Nr 40, który do 
słownie ma pięć pólek z towarami 
— remanent przeprowadzano 4 
dni, zaś w sklepie Nr 41, na rema­
nent w grudniu potrzeba było 5 
dni Wypadki tego rodzaju zdarza, 
ją się bardzo często. W listopadzie 
np. remanenty trwały ogółem 69 
dni. W tej dziedzinie niezdrową sy­
tuację pogłębia duża ilość remanen 
tów zdawczo - odbiorczych w związ 
ku z ciągłymi przerzutami nie zaw 
sze uzasadnionymi personelu skle­
powego oraz płynność 1/adr.

Przedsiębiorstwo MHD Art. 
Przemysł, cały aktyw kierowniczy 
i związkowy dla zabezpieczenia wy 

konywania dalszych zadań plano­
wych i odzyskania dobrego Imienia 
musi podjąć cały szereg kroków. 
Przede wszystkim:

— Zahamować płynność kadr. 
Trzeba umieć kierować kadrami, 
zwłaszcza w tym okresie, kiedy 
w tej dziedzinie istnieją duże trud 
ności Personel sklepowy trzeba 
intensywnie szkolić, udzielać mu 
pomocy w początkowych Nud­
nościach, kontrolować i czuwać 
nad jego pracą, a nie ogranicza 
się tylko do sankcji karnych.

— Objąć szkoleniem przyza­
kładowym wszystkich pracowni­
ków W tej chwili szkoli się tylko 
część, wobec braku kontroli obec­
ności. Trzeba podnieść poziom te. 
go szkolenia przez dobór odpowied 
nich wykładowców i kontrolę nad 
nimi, staranne, przystępne opra­
cowywanie tematów, tak, ażeby 
zainteresowały słuchaczy Należy 
zwrócić uwag? na wyjaśnianie w 
sposób jak najhardziej prosty i 
przystępny przyczyn trudności go 
spodarczyeh, tak, ażeby każdy pra 
cownik sklepowy mógł być w 
swym sklepie agitatorem naszych 
osiągnięć i demaskatorem wrogich 
plotek.

— Położyć większy nacisk na 
szkolenie zawodowe — gdyż braki 
w tej dziedzinie szczególnie odbi­
jają się na gospodarce sklepu i 
właściwej obsłudze konsumenta. 
Konieczne są tu częste kontrole 
ze strony kier. Dz. Kadr, Woj Za­
rządu MHD, i dyrekcji przedsię. 
biorstwa, która do tej pory za ma­
ło interesuje się wagą tego zagad­
nienia.

— Podnieść dyscyplinę pracy w 
sklepach, gdzie „kontrolki wyjść 
służbowych" nic są prowadzone, 
gdzie na porządku dziennym (co 

potwierdza również Raid Korespon 
dentów) poszczególni pracownicy 
wychodzą sobie na kilka godzin 
rzekomo „do biura". Sklepy otwie 
ranę są z opóźnieniem, zaś zamy­
ka się je wcześniej.

— Organizować co miesiąc ze­
brania wszystkich pracowni­
ków’ na których w szero­
kiej dyskusji mogliby wypo­
wiedzieć się na temat swoich bolą 
czek i trudności, wysunąć ewen­
tualne zarzuty pod adresem źle 
pracujących komórek organizacyj­
nych przedsiębiorstwa. Na odpra­
wach tych pracownicy sklepowi ho 
ją. się krytykować pracę kierow­
ników’ zaopatrzenia, czy pracow. 
ników transportu, fałszywie są­
dząc, że odbija się to później ną 
zaopatrzeniu sklepu. Ogólne ze­
brania pracownicze, które odby­
wają Się bardzo rzadko cechuje 
brak zdrowej krytyki i samokryty­
ki._  Przystąpić <lo organizacji ko. 
mitet-ów opiekuńczych nad skle­
pami Taka kontrolą społeczna by­
łaby poważną pomocą dla dyrek­
cji, która szybko dowiadywał"by 
się i likwidowała dostrzeżone nie­
dociągnięcia Partia i organizacje 
masowe niewątpliwie przyjdą z 
pomocą w doborze odpowiednich 
ludzi do Komitetów.

—• Organizować przynajmniej 
raz na kwartał narady załogi 
przedsiębiorstwa z konsumentami 
z udziałem przedstawicieli organiza 
cji politycznych i społecznych oraz 
czynników administracyjnych.
Wymienione środki wprowadzone ’V 

życie przyczynić się mogą do popra­
wy stosunków w przedsiębiorstwie, 
do zmiany postawy całej załogi, co 
jest zasadniczym warunkiem osiąg­
nięcia pomyślnych rezultatów w dzia 
łalności lubelskiego MHD Art. Prze­
mysłowymi.

. Jan Skibiński.... >


